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za łożen ie  księgow ości we- C Ą  W if ? F f Y l<4 (i,a le ljt) w łasnego n ak ład u , da jącego  
c łu g  najnow szego sy s tem u  zaw  ^e gotow y b ilans i d a ty  s ta ty -
styczno -kaiku lacy jne . —• — P rospekty  n a  żądanie. —  Druki własne.

O d  dłuższego  już czasu  toczy 
się  u nas ożyw iona d y sk u s j» n ad  
zagadn ien iem  racjonalnej o rgan iza­
cji n aszego  szkolnictw a. Idzie tu taj 
rzeczyw iście  o rzecz n iezm iern ie  
w ażną, a m ianow icie o rozw iąza­
n ie za g ad n ień  ośw iatow ych i p ro ­
gram ow ych, o p rzeb u d o w ę ustro ju  i 
o d o s k o n a le n e  fachow ości. N ato- 

■ m iast nic, lub b ard zo  m ało , m ówi 
się u nas o rozw iązaniu  kw estji 
b o d a jże  jeszcze  w ażn ie jsze  , o w y­
chow ań. a m łodych  p oko leń , o p ro ­
b lem acie budow y charak teru .

W ychow anie należy do n a jb ar­
dziej szerokich  i sub telnych  zag ad ­
n ień  życ-a. W  n iem  tak  sam o jak  
w k&żdej św iadom ej działalności 
ludzkiej, dw ie rzeczy  m ają  p ierw ­
szo rzędne , p o d staw o w e znaczen ie : 
1) ja sn e  p o s taw ien ie  id ea łu  w y­
chow aw czego  i 2) dok ładna zn a jo ­
m ość środkow  jego  osiągnięcia .

Ideały  w ychow aw cze są w y ra­
zem  św iadom ego w yc.łku d u ch a  w 
k ierunku  dalszego  rozw oju p o d staw  
określonej * cyw ilizacji. K ażd a  o d ­
m iana cyw ilizacyjna m a sw oje o d ­
rębnośc i is to tne , k tó re  zależn ie od 
sw ego  ch a rak te ru  m ogą n ieć i 
m aja  w iększy  lu t m niejszy  z&kre- 
energ ji rozw o ow ej

W  tro sce  o k u itu rę  p o lsk ą  roz­
leg ają  się tu  i ów dzie ro zp aczn e  
głosy: „Polsce trzeba na  gw ałt wieU 
Hej idei". Z d aw ało b y  się, że w 
chwili zm artw yenw stan ia  n aszego  
■ .a ro d u . czy też  w ok resie  dziesię- 
cioletniej n iepodleg łości wyzbyli*my­
ś lę  w szelkich  ideałów , że  w ygasły  
s ta re , a  nie narodziły  się jeszcze  
now e, że ży jsm y, a  racze j w eg e tu ­
jem y  w bezgran icznej szarzyżn ie 
życiow ej n ic n as  n ie porw ie, an i 
n ie  poryw a.

T ak , n a  szczęście , n ie jes t. — 
A  g d y b y am v naw et w d ążen iach  
naszej m iodzieży  n ie zauw ażyli tej 
ideow ości, to  św iętym  obow ' tzkiem  

i i w ie lk im  zad an iem  tych , k tó rzy  
k ie ru ją  ed u k ac ją  n aro d o w ą jes t 

, w nieść w  życie tej m łodzieży  wiel- 
xi cel ideow y  i w sk azać  do niego 

, d rogę. Bo P o lsce  n i t  b rak  idei —  
„czuw ają one  — jak  słusznie pow ia­
d a  A . G órsk i— olbrzym ie jak  H im a­
la je  n a  gran icy  naszego  poznan ia . 
T rz e b a  tylko w skazać n a  te  6zczyty“.

T o , co tu ta j p iszę, n ie je s t zag a ­
dn ien iem  próżnem , teo re ty czn em , 
jw szem , to  es t zasad n icza  k w estja  
oytu społecznego. Bo d la n as  nie 
m oże być rzeczą  obo ię tną , jak im  
m a b y ć  p rzyszły  ooyw ate l polski; 
jaką ro lę  w ychow aw czą należy  p rzy ­
dzieli p ań stw u , a co m a czynić sp o ­
łeczeństw o; jak  podzielić  zad an ie  
m iędzy  ro d z in ą  a szkołą, aby  w y­
chow ać człow ieka bezw zg lędn ie  p ra ­
w ego i uczciw ego, człow ieka nie 
czyn iącego  kom prom isów  z sum ie­
niem , słow em , człow ieka d o b re g c .

Z w ró ćm y ' uw agę n a  to, co dzie­
je się u n as  w  p rak ty ce . Czy p rz e ­
p ro w ad za  się w szkołach  jakiś je ­
dnolity  p rog ram  w ychow an ia  n aro ­
dow ego? rlie s tc ty , p ro g ram u  tak ie ­
go u n as jeszcze n ie  opracow ano . 
W szystko  co, się robi w  te; dziedz i­
n ie polega n a  intuicji g ro n a  n au ­
czycielskiego d an e j szkoły. Nic w ięc 
dziw nego, że w szko łach  n aszych  
p o d  tym  w zględem  p an u je  w ielka 
rozbieżność, chaos n aw et. W p raw ­
dzie w k ażd e j szkole k ładz ie  się 
duży nac isk  n a  w ychow anie m ło- 
dziezy, szuka się d róg  p ro w ad zą ­
cych do duszy  dzieci, a le  robi się 
to  poom acku. D latego  też  do naj­
ak tualn ie jszych  zad ań  doby  o b ecn ej 
należy  o p racow an ie  i w prow adzen ie 
w  życie j dnulitego, k o n sek w e n tn e ­

go p rog ram u  w ychow an ia  n a ro d o ­
w ego.

U p raco w an ie  tak iego  p rogram u 
nie j :s t bynajm niej rzeczą  łatw ą. 
N asuw a się w ięc p y tan ie , k to  w i­
nien p rog ram  ten  opracow ać? W  o d ­
pow iedzi w ysuw am  drug ie zag ad n ie ­
nia, p o ru szan e  n ie jed n o k ro tn ie  n a  
z jazdach , ko n g resach , n a  ' łam ach  
p rasy  z a w o d o w e j a n aw e t co d z ien ­
nej: „B ada Wychowania Narodowego 

N iem al od  p o czą tk u  p o w stan ia  
P a ń s tw a  P olsk iego  n asze  N in ister- 
s tw a O św ieceni i p ro jek tu ją  z o rg a n - 
zow anie te j insty tucji i zap o w iad ają  
p o w ołan ie  jej do życia. D ziesięć lat 
up łynęło , a p ro jek t zw ołania „R ady 
W y ch o w an ia  N arodow ego" p o zo sta ł 
do d z itia  w sferze pro jek tów .

Nic w ięc dziw nego, że d o ty ch ­
czas n ie o p racow ano  u n as  p ro g ra ­
m u w ychow an ia  narodow ego , bo 
n ie  było  i n iem a instytuc '", k tó rąby 
m ogła p o d jąć  się teg o  z a d a n ia .’ 

W ychow anie polskie, w g łębokiej 
trosce o p rzyszłość  narodu , mui i 
zdobyć się n a  w ielkie po d n iesien ie  
d u ch a  publicznego , stw orzyć g łęb o ­
k ą  k o n cep c ję  o b y w ate la  k ra ju  t ob- 
m ysleć ■ k o n sek w en tn y  system  jej 
w cie len ia  w  życie.

A ndrzej Jasiński.
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Przyula p a lo n e j  
iji [Dliniowel

Z państw O&MnyCh. ECHA NOTY SOW IECKIEJ HO EOLSKI. Dz:er. po lityczny

Przewodniczący przygotowawczej 
komisji rozbrojeniowej p. London 
wyznaczył kolejną sesjęjej na  dzień 
15 kwietnia r  1929-go w Genewie. 
Ostatnia sesja komisji, mającej za 
zadanie przygotowanie powszechnej 
międzynarodowej konferencji dla o- 
graniczerda zbrojeń, odbyła się w 
dniach ii do 24 m arca r. ub.

Po rozpatrzeniu prac kom itetu 
arbitrażowego i bezpieczeństwa, 
komisja przystąpiła do dyskusji nad 
propozycją Sowietuw, d tyczącą cał­
kowitego i natychmiastowego roz­
brojenia. Po ożywionej dyskusji ko­
m isja  powzięła uchwałę odrzucającą 
projekt sowiecki jako podstawę 
swoich prac, a następnie, pomimo 
opozyci delegatów niemieckiego i 
sowieckiego, zaaprobowała wniosek 
delegata St. Zjcdn. Am. P ó d i , k tó­
ry  proponował, aby każdy z ucze­
stników zastanowił się nad iem, 
czy została osiągnięta jaka L. ogólna 
podstawa do ułożenia projektu, mo­
gącego być przyjętym pizez w szyst­
kich. Jeżeli wynik tych badań bę­
dzie pozytywny, należy zaraz przy­
stąpić do rozpatrzenia ogólnego u 
kładu. Sesja obecnie wyznaczona 
będzie właśnie miała to zadanie do 
speinienia.

Należy dodać, że ostatnie Zgro­
madzenie Ligi Narodów we wrześniu 
1923 r. prawie jednomyślnie poleciło 
.ladzie upoważnić przewodniczącego 

komisji przygotowawczej do u trzy­
mania kontaktu z państwami zain­
teresowanemu celem zapoznania się 
ze stanem DiwWadzonych rokowań i 
zwołania sesji nie później początku 
1929-go roku.

Do nabycia wszędzie

'iisóslii Kalita li
(księga adresowa m. Wifna)

n a  1929 r .
Ceua 2 zł.

O B U W IE  M Ę S K IE !
wielki w ybór

ŚNIEGOWCE!
C eny konku ren cy jn e .

Jan ®9!\m i S-k»,
W IL N O  9. T el. I82.

L I T W A .
Jak Kowno powb ało w tę sowiecką?

W  dniu  cneg d ajszy m  charge 
d ‘affaires poselstw a sow ieckiego  w 
IC ow ni: M iascjedow  w ręczył p re-
m je ro w  W cidem arasow i, jak o  mi­
nistrow i S p raw  Z agran iczn y ch , n o tę  
rząd u  Z . S. R. R. w spraw ie  p rzy stą ­
p ien ia  L itw y do p o d p isan ia  now ego 
p ak tu  o n ieagresji w zajem nem
b ezj ieczeństw ie , p ro p o n o w an eg o  
p rzez  R ząd  Z .S .R .R  zw iązku z
tem  zosta ł zaw ezw any  z Berlina p o ­
se ł S idzikauskas, k tó ry  w duiu  2 b.in. 
zo sta ł p rzy ję ty  w godzinach  rannych  
p rzez  S tre sem an n a  i odby ł z nim 
b lisko 2 godzinną k onferencję . Po 
konferencii, k tó ra  p raw d o p o d o b n ie , 
d o tyczy ła  po ty  snw ieck ,ej Sidz.icaus- 
k as  w yjechał do K ow na i w ieczorem  
odby ł k o n fe ren c ję  z W u ld em arasem , 
n a  k tó re j obecny  by ł tak że  dr. Z a- 
unius. R óżnym  w ieczorem  W olde- 
m aras udał się do  p re zy d en ta  S m e­
tan y  i zosta ł p rzez niego p rzyję ty  
p» konferencji.

W k o łach  rządow ych  • istn .eje  
p rzypuszczen ie , że L itw a p rzystąp i 
do  p o d p is a r ;a p ak tu , o ile to  o d p o ­
w iadać będzie  in te re so m  Rzeszy 
N iem ieckiej, od k tó rej w duże; m ie­
rze uza leżn ione je s t s tanow isko  L it­
w y n a  te ren ie  m iędzynarodow ym , 
oraz p od  w zględem  ekonom icznym .

KOW NU, 3J  (tel w ł ). Elta ogło­
siła aziś następujący komunikat: W 
związku z uczynioną Polsce p opo- 
zycją sowiecką, dotyczącą podpisa­
nia protokołu w spraw e natych­
miastowego wejścia w .życie paktu  
Xel oga, Litewska Agencja Telegra- 
f  czna upoważniona je s t  do stw ier­
dzenia, że rząd litewski otrzymał za 
pośrednictwem swego posła w Mo- 
śkie Bałtruszajtisa odpis tej propo­
zycji. Rząd litewski, po zaznajomie­
niu s;ę z tym protokółem, witając 
ideę wykonania paktu Kelioga w  ra­
mach osoonej grupy  państw jeszcze 
przed jego wprowadzeniem w życie 
na podstawie art. 3 paktu, postano­
wił przyłączyć się ao protokółu i 
i wezwać kraje bałtyckie do nieodma- 
wiania się od omóiv,euia sprawy ich
udziału w tym  protokóle 

*
BERLIN, 3.1 (Pał). Jak  donosi 

.Yossische Zeitung", rząd litewski 
w dniu dzisiejszym, w odpowiedzi 
n a  propozycję Litwinowa, zgłosił na 
ręce rządu  sowieckiego bez zastrze­
żeń swój akces do protokółu, m ają­
cego wprowadzić postanowienia pak tu  
antyw ojennego w stosunki między 
u r j ą  sowi cką a Litwą. Według in- 
łórmacyj litewskiej urzędowej agen­
cji te legraf  cznej, na której relację 
*Vossische Zeitung* się powołuje, 
rząd litewski zwrócić się ma do 
państw bałtyckich z wezwaniem, 
aby  przyłączyły się do protokółu, 
zaproponowanego przez Sowiety

Ł O T W A .
Co dała Łotwlu umowa handlo­

wa z Sow Rosja?
Wymowną odpowiedź n to p y ­

tanie znajdujemy w paru  pismach 
ryckich. Odpowiedź la  poparta je s t  
następującemi dauemi cyframi: >

W i ubiegłym pierwszym roku 
wwóz towarów z Rosji Sowieckiej 
wyraził się cyfrą 17,5 milj. łatów. 
Na operacjach handlowych z racji 
umowy skarb łotewski poniósł s tra­
tę  w wysokości 778,0.5 łat. czyli 
£8.9 miJjonów rubli. Z zamówień na 
40 milj. ła t  Łotwa wywiozła towa- . 
rów zaledwie na sumę i s ,5  milj. 
czyłi 34 proc przewidzianej wyso­
kości eksportu.

> Dziwnie, że właśnie wywóz tych  
eksportowych towarów okazał się 
tak nieproporcjonalnie mały.

Widać to z cyfr. 1 tak  wywiezio­
no w milj łatów:

Wagonów, części zapasowych i 
t .  d. 0,18 — 1,28 proc., papieru 
1,09 — 16,90, celulozy 0,18 — 13,34 
proc., maszyny rolne 0,29 — 21,89 
proc., szkło okienne 0,14 — 25,84 
proc.

Biorąc pod uwagę powyższe cyf­
ry  i fakt, że Łotwa również impo­
rtowała z Rosji maszyny rolnicze, a 
z drugiej strony ; wywiozła przero­
bione zagraniczne półfabrykaty na 
k red y t  trzeba stwierdzić, ż- umowa 
hand wa z Republiką sowiecką nie 
dała obiecanych korzyści.

BIAŁORUŚ SOWIECKA.
Nowy ludowy komisarz handlu
, MIŃSK, 2.1, • (hor. własna). Za­

m iast przeniesionego na inne stano­
wisko do Moskwy dotychczasowego 
komisarza handlu Białejrusi Sow.— 
Adamajtisa, rada komisarzy ludo­
wych 3. S. R. R. wyznaczyła zna­
nego sow. kooperatora Aksińczyca.

h a p n ó d  w ykonanie s ta ry c h  zooow iąiań  —  oto odpowiedź polska.
(Tel. od wł. korespond. s Warszawy).

N ow a propozycji, rząd u  sow ieck iego  do Polski, zm ierza jąca  do pod- 
p .Jan ia  m iędzy  P o lską i Sow ,etam i sp ec ja ln eg o  p ak tu  an ty w o jen n eg o ' 
zak tua lizow ała  sp raw ę całkow itego  zlikw idow ania przez I jw ie ty  n iew y­
ko n an y ch  do tychczas w zględem  Polski zobow iązań  rządu  sow ieckiego , 
w ypływ ających z trak ta tu  rysk iego , k tó ry  j ;s t  p o d staw ą  pokojow ych  s to ­
sunków  m iędzy  P o lską  : Sow ietam

N iew ykonane do tychczas zobow iązan ia  sow ieck ie w yrażaią  mę 
w n as tęp u jący ch  pozycjach: rząd  sow iecki zobow iązał się w ypłać ć P o lsce 
30 mi ,onow  rubli w złocie ty tu łem  o d szkodow an ia  d la  Polsk i za udział 
ziem  ■ p c .jk .c h , w chodzących  w sk ład  by łego  im perjum  rosyjskiego, 
w  przyaparzanii skarbow i im peijum  rosy jsk iego  dochodów , k tó re  były 
w y t ó r w a n e  rok  rocznie w  daw nem  im perium  rosyjskiem .

W ed łu g  obliczeń jed n eg o  z w ybitnych  znaw ców  daw nego  skarbu  
rosy jsk iego  n ad w y żk a dochodow  n ad  w ydatkam i z cm , w chodzących  
dziś w sk ład  R zeczypospo lite j Po lsk ie j w ynosiła w ciągu tylko 5 la t od  
1908 do 1913 roku  aż 104 m iljony zło tych  rubli, — zobow iązania w ięc 
S ow ! stów  w  v ysokouci 30 m iłjo ń łw  rubli o d p o w iad a ją  m niej w ięcej 
tem u, ~o rząd  rosyjski w yciągał z Polsk i w ciągu jed n eg o  roku.

,N a stę p n ą  pozycję  należności polskiej' u rząd u  sow ieck iego  stanow ią 
n iew y p łaco n e  do tycnczas dw ie ra ty  ekw iw alen tu  za w yw ieziony  w czasie 
w ojny do Rosji z PoJsk tab o r ko lejow y. S tra ty  te  w y n o szą  łączn ie  koło  
20 m iljouów  rubli złotych.

' D alej idą  należności posiadaczy  książ iczek oszczędnośc iow ych  p a ń ­
stw ow ych pocztow ycn , k tó re  w y n o szą  blisko 200 m iljonów  rubli z ty tu ­
łu p o siad an y ch  w P o lsce  rosy jsk  ch p ań stw o w y ch  p ap ie ró w  w arto śc io ­
w ych oraz listów  zastaw nych  ziem skich i obligacyj kolejow ych. Czyni to 
ogółem  okrąg łą  su m ę 400 m ^jonów  rubli w  złocie, t. j, 1 m iljard  750 m „- 
jonów  zło tych  polskich. 1 '

N ależność ta  w sto su n k u  do o becnego  b u d że tu  Z w iązku  Sow ieckie- 
go, w ynoszącego  p rzeszło  7 m iljardow  rubli, stanow i t 5 proc., w obec 
czego w yw iązan ie się z teg o  zobow iązan ia  nie je s t d la Z w iązk u  Sow ie­
ckiego rzeczą  niem ożliw ą.

T o  też  przy now ej p rep o zy ci sow ieckiej, w ięczonej za p o śred n ic t­
w em  p. p o sła  P a tk a  p rzez  p. L itw inow a naszem u  M inisterstw u Spraw  
Z agran icznych  n asu w a się uw aga, że A m erykę , k tó ra  b ard zo  cen ściśłe 
w ykonan ie  zobow iązań  m iędzynarodow ych , a  zw łaszcza p łatniczych,r ła t­
w iej b y łab y  p rzek o n ać  o dobrej woli Sow ietów  { w o b ec  P o lsk ’ w y k o n a­
niem  zobow iąza. zaciągn ię tych  w trak tac ie  ryskim , niż o b ec n ą  p ro p o zy ­
cją p ak tu  an tyw ojennego , k tó ry  p rzec ież  je s t  ty lko  k o re k tu rą  p a k tu  
K elioga. *

'C f S f c e t r W ^  k c i m e n b r s e .
PR a GA, 3-1. (Pat). „Narodni Politika* nawiązując do wręczenia noty 

sowieckiej Polsce w sprawie ratyfikacji pak tu  Kelioga, stwierdza, że 
Litwinow nie wysłał równocześnie poduhnej noty do Rumunji. Już  sam 
ten fak t wywołuje—zdaniem pisma—nieufność i podejrzenie, dokąd dąży 
Rosja w tym wypadku. Nasuwa się 1 przypuszc-enie, że Moskwa chce 
w t&u sposób rozbić aljanc polsko rumuński - Jeżeli je d r s k ż e  Litwinow' 

• nie posłał podobnej noty  dc Rumunji, to tylko dlatego", ze miedzy Rosją 
f i  Rrm unją stoi na przeszkodzie kwestja besarabska. Postępowaniem swem 

Litw  now dowiódł, iż uważa, że pakt Kelioga ma znaczenie tylko tam. 
gdzie niema zasadniczych punktów spornych, tam zaś, gdzie istnieją 
kwestje  niebezpieczne, Moskwa nie wmrzy w znaczen.e paktu  Kelioga. 
Drugiem ewentualnem wyjaśnieniem mogłoby być to, że Moskwie cho- 
dz' o pozyskanie sympatji Ameryki przez ja k  najszybsze ratyfikowanie 
paktu  Kelioga. i ) ; „

Rumutija wobec noty sowieckiej do Polski.
B U K A R Ł Ji 1 , 3. I. (P at.) W zw iązku z p ak tem  o n ieag resji p ropo- 

n o w an y rr w ie lokro tn ie  p rzez  R um u n ję  rządow i ' sow ieckiem u ru m u ń slr 
m in ister Sp.’aw  Z agranicznych  M ironescu  ośw iadczy ł p rzedstaw icielow i 
b u k aresz teń sk ieg o  dz ien n ik a  „C urantu l"  co  n as tęp u je : R ząd  rum uński nie 
zam ierza  robić now ych  p ropozycy i teg o  rodzaju  rządow i sow ieckiem u. 
P op rzed n icy  m oi n a  s tanow isku  m inistra Spraw  Ź lagranicznych trzyk ro tn ie  
robili S uw ietom  p o d o b n e  p ropozycje , n ie o trzym ując  żad n ej odoow .edzi. 
N ie m oże to  trwa< do nii:skc ńczonoLci, zw łaszcza te raz , k ied y  tak  w 
kraju , jak  zagran ici. w szyscy  w idzą, że R u m u n ja  d ąż j jed y n ie  do  sp o ­
k o jnego  rozw oju  na  p o d staw ie  .um iejących um ów . M oje do tychczasow e 
o św iadczen ia  m iały ch a rak te r  zap ro szen ia , sk iero w an eg o  do w szystk ich  
sąsiadów  w celu, aby  m óc p rzy stąp ić  do lepszych  stosunków . R um u n ja  
go tow a je s t p rzy jąć  k ażd ą  propozycję, k tó ra  b y łaby  zg o d n a  z duchem  i 
trad y c ją  p o szan o w an ia  o b ecn y ch  granic, uśw ięconych  p rzez  trak ta ty  i 
k tó rab y  zepew n-la  jej m ożr.cś n ieza leżnego  w ew nętrznego  rozwoju..

Niepow odzenie litewskie) polityki zagranicznej
KOW NO, 3. I. (Tel. w i.) „L ic tuvos Z in ios" w artyku le w stęp n y m  

p isze, że sy tu ac ja  L itw y po łożone , pom iędzy  „ o k u p o w an i p rzez E o iaków  
'Wilt H szczyzną a o d erw an em i od  N iem .ec F rusam i schodniam i", 'z m u ­
sza litew ską po litykę zagra.-iczną do trzym an ia  się  jak  na jw ięk sze j o stro ­
żności w s to su n k ach  z tym i dw om a sąsiadam i. Jedynym  ; te re n em  na 
«.tóryir itew ska polityka zag ran iczna mi iła  p ew n ą  sw o b o d ę  działan ia , są 
k ra je  bałtye ue.

Je d n a k -e  i w tym  k ie ru n k u  L itw a p o su n ę ła  s .ę  n ie  nap rzó d , lecz 
w stecz. E stończycy  p odp isa li n>edaw nc z P o lsk ą  um ow ę handlow ą, w 
k tó re j p rzy ję to  n iep o żą d an ą  d la  L itw y klauzulę . Ł o tw a  ró w n ie i osiągnęła  
p o rozum ien ie  z Polakam i, o czerr >wit dczy chociażby  ta  okoliczność, że 
niez; a lw iona  ze w zględu  n a  siedem  spornych  gm in sp raw a  kom unikacji 
m iędzy Ł o tw ą  i P o lską , obecn ie  zo s ta ła  o sta teczn ie  u reg u lo w an a w d ro ­
dze um ow y. j

D zienniki rysk ę in sp irow ane  ad  hoc  ośw iadczają , że Ł o tw a  b ęd z ie  
ni_dal zachow yw ać n eu tra ln o ść  w spraw ie  w ileńskiej, p o d k re ś la ją  jed n ak  
fakt, że w szelk ie  różn ice  zd ań  m iędzy  Ł o tw ą  a  P o lsk ą  stopn iow o są  
u suw ane. W ten  sposób w dziedzin ie  polityk i bałtyck ie j należy  sk o n s ta ­
to w ać  p o w ażn ą  izolację Litw y. L itw a ,est oDjektem ekspansji ekonom icz­
nej zarów no ze strony  polskiej, jak  i N iem iec.

D latego  też p rzy  u regu low an iu  sto sunków  z tem i dw om a k ra jam i ko- 
i.isczn e  je s t d rż e n ie  do zach o w an ia  p ew n ej rów now ag,. Ł o tew sk o -ro sy j- 
ski tra k ta t h and low y  j e s t -  zdaniem  „Leit. Z inios"— pierw szym  gw oździem , 
w bitym  w grób sojuszu p&ńsłw bałtyckich . K ry ty k u jąc  litew sko-n iem ieck i 
tra k ta t  hand low y, dz-'m nik  w skazu je, że naiw iększvm  jego  b łęd em  je s t 
to, że tra k ta t ten  n a ru sza  is tn ie jącą  do tychczas rów now agę po lityczną f 
zm usza L itw ę do szu k an ia  p ew n ej pom ocy u Polaków .

w  i u g o s ł a w j i .
BIa Ł O G R Ó D , 3 I, (Pat.) P o  audiencji, j d :  m iał w  p a łacu

Kri ew skim  p re zy d en t Izby M ichajłow icz, p rezyd ium  R ad y  M inistrów  w y­
dało kom unikat, oznajm iający , . e M ichajłowicz, z a p y ta n y  o zdan ie , za ­
p ro p o n o w ał królowi, ażeby  w spraw ie  rozw iązan ia  k ry zy su  zasięgnął opinji 
p rzedstaw icie li w szystk ich  p a r ty ’ po litycznych  oraz w szystk ich  ug rupow ań  
p arlam en ta rn y ch . . ,

* I '

Dz es ^twi tvsiecy zasłibmęe na tpypę w Berlinie.
BERLIN, 31. (Pat.) W o sta tn im  tygodn iu  ilość zasłabn ięć  n a  g ry p ę

w zrosła do  tego stunnia, że szpitale i s tac je  ra tu n k o w e  berlińsk ie  są  p rz e ­
p e łn io n e  chorym i. B erlińska K asa C horych  no tu je  ilość zach o ro w ań  w 
-y s  koćci do 34 tysięcy , z czego na jw iększy  procent w y p ad a  n a  g ry p ę . 

W e d łu g  inform acją tu te jszego  u rzęd u  zdrow ia, g ry p a  tym  razem  nie m a 
ch a rak te ru  ep idem icznego , jak  to  by ło  w roku  1918 i w ykazu je  p rzew aż­
nie p rzeb ieg  lcklc

(T el od w i. Tcores. z  W arszawy/.

Dnia 10 b. m. odbędzie się po­
siedzenie komisji skarbowej Sejmu. 
N? porządsu dziennyjn znajduje się 
między innemi rządowe przedłoże­
nie podatkowe oraz wniosek pos. 
Piescha (ki N ie m ) w sprawie nowe­
lizacji ustawy o płatach za paszporty 
na wyjazd zagranicę

Projekt ten brzmi: Każdy obywa­
tel polski winien m itć  paszport, w y­
dany przez odnośną władzę policyj­
ną Paszport ten ważny je s t  na 2 
lata i na  wieiokrotny wyjazd Nor­
malna oplata paszportu  wynosi 10 
fr. szw., a na  zasadzie świadectwa 
niezamożnooci opłata paszportowa 
może być zmniejszona ao 1 fr. szw.

W dalszym c:ągu projekt głosi, 
że paszporty  i zaświadczenia dla 
robotrików , emigrantów i osob uda­
jących się zagranicę w poszukiwa­
niu zarobku są wolne od opłaty.

Oczywiście m inister skarbu ta ­
kiemu projektów stanowczo się 
przeciwstawił

5ł-m r •-1 ~n
W dniu wczorajszym obradowała 

pod przewodnictwem i pos H olyń- 
skiego (B B.ł Sejmowa podkomisja 
budżetowa nad programem prac ce­
lem przygotowania sprawozdania dla 
komisji budżetowej o działalności 
przedsiębiorst w, podległych Mini­
s te rs tw u  Przem ysłu  i Handlu. Pro­
gram ten przedstawia się następu­
jąco; 9-go stycznia pud przewodnic­
twem  pos. Krzyżanowskiego odbę­
dzie się w  sali konferencyjnej Mi­
nisterstw a Skarbu posiedzenie ko­
misji kontroli długów państwowyct 
następnego an ia  pod przewodnict­
wem t<*goż nosła odbędzie s 'ę po­
siedzenie komisji skarbowej. Na po­
rządku dziennym tej k  imisji znajdu­
je się między innemi przedłożenie 
podatkowe rządu. Komisja budżeto­
wa rozpoczu e swe prace 11 stycz­
nia. Na porządKU dziennym buażet 
Ministerstwa Skarou i długów pań­
stwowych. Tegoż dnia odbędzie się 
również posiedzenie sejmowej komi­
sji reform rolnych. Podkomisja p ra­
wnicza do spraw nowelizacji prawa 
o ustroju  sądów powszechnych roz­
pocznie swe posieazeaia w  dniu l l  
s tycznia i obradować będzie aż do 
wyczerpaoia materjału przekazane­
go podkomisji.

•
 ̂Zgodnie z uchwałą komisji re ­

gulaminowej Sejmu nos. Piaseck. od­
był wczoraj konterencję z marszał­
kiem  Sejmu D aszyńskim  w sprawie 
zaprojektowania poitanowieh regula­
minowych dla dokonania rewizji kon­
stytucji w m yśl art. 125 ustęp  3 
konstytucji.

*
i

J? b. m. przyjeżdża do W arsza­
wy pełnomocnik niemiecki do i ko- 
w ań handlowych z Polską dr. Her­
mes. Z chwila j tg c  przyjazdu w zno­
wione zostaną rozmowy w sprawie 
roitowar handlowych polsko - nie­
mieckich.

*
P. prerr. B urtel powraca do War­

szawy dziś rano i natychmiast obej­
muje urzędowanie, r

Z dziakalnosci Bezp. Bloku Współ­
pracy r.Riąaem .

i L
Zjazd te crrta*-zy pawiatowycn 

w Wilnie. f !

W dm u 3-go b. m. odbył się pod 
przewodnictwem sekr. wojewódzkie­
go p. P r. Swidersiciego, przy Udziale 
posła Ja n a  Piłsudskiego  i sekr. gen. 
Bloku p d-ra M . Dolanowshego  zjazd 
sekretarzy powiatowych B. B. W. R. 
z terenu województw ^ wileńskiego i 
nowogrodzkiego.

Podczas całodziennycn obrad wy- 
smcLano sprawozdał., sekretarzy po­
wiatowych oraz refera tu  organiza­
cyjnego, wygłoszonego przez d-ra 
D olanowski '.go, poczem wywiązała się 
dyskusja, która przyczyniła się do 
wyśwue tlenia szeregu zagadnień or­
ganizacyjnych społecznych, gospo­
darczych i politycznych.

Uchwalono . m. mn. odbywać te - 
go rodzaju zjazdy przynajmniej raz 
zlł miesiąc. - ś

bardziej szczegółowe sprawozda­
nie podamy w  następnym numerze.

K r o n ik a  t e l e g r a f i e ^ ,
=  Król Anglji m iai wczoraj spokojny 

dzień. Z anotow ano nieznaczną ponraw ę.
=  Klijencl „Gazette du F ra.ic- przy p o ­

dziale masy upadłościow ej odeorać  m „j? 
podobno  okołu 60% w klaau.

=  Poriczac walk w Kahult, iecien z 'p o ­
cisków uderzył w poselstw o brytyjsKie, pr:y- 
czem om a nie zostai ranny  m inister pełno­
m ocny ftngji. Poc.sk przeleciał o  9 ca i od- 
ieąo  osob j
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gospodarcze.

R ozw ój |f|pe ;d2iefczośc'i «r p rz e -  
jfgop&iwie owocoujem .

t  stc ?w  sezdnie Je&ennj-m n .  ub  w nia gm achu spółdzielni. Zaznaczyć 
Janowie ipóyr. wilejskik rozpoczęła należy, iż we wszystkich tych. po-
swoją . dziłifalncię pierwsza społdziel- czynaniach daje się o d e z w a ć  doikli- 
nia przetworów "pwóccwych, zorga- wy brak kredytu  inwestycyjnego.
niżową*)a, stai-aibem Związku Kółek 
i Organizacyf' Eoiniczych Z, Wileń-

Jednocześnie z rozwojem ruchu 
spółdzielczego w przetwórstwie o-

skiej. Produkcja  nowopowstałej społ- wocowem. rozpoczęły swoją egzy- 
dzieln przetwórczej wynosiła 5' 00 stencję prywatne przetwórnie owo- 
klgi. suszki. Dzięki inicjatywie Zw. cowe: w Wilnie, Lebiedziewie, w 
Kół. i Org. Roln. Z. Wił. na terenie Łyntupach (pow. postawski w  Dzlś- 
powiatu wflejsfeiego w Kraśnem nie oraz w  m Jełno (pow. dziśnień- 
iDUszą w ybudow any już  został ski). Ostatnio uruchomiona została 
gmach pod spółdzielnię przetwórczą również prywatna spółdzielnia przet­

wórcza owoców w Mołodecznie. 
Podkreślić należy, iż przetwórnie

i obecnie prowadzone są intensyw­
ne prace nad budową suszarni, tak  
że z początkiem lata r. b spółdziel- prywatne organizowane są w spo-
nia rozpoczuie sw ją  działalność. 

Pezatem w Żabkach (pow. dzi-
sób b. prymitywny. Mimo to z u- 
znaniem powitać naieży szybkie

śnifński) ' wzrfiesione już zostały tempo rozwoju ruchu przeiwórcze- 
fundaoienty pod przetwórnię owoco- go na terenie woj. wileńskiego, 
wą i przystąpiono już do wznosze-

K RG N1KH K R R J O T O .

— O  p u n k tu a ln ą  zw ó zk ę  e k s ­
p o n a tó w  n a  te re n  P W K . P o w o d ze­
nie P o w szech n ej W ystaw y  Krajów* ' 
w  dużej m ierze uza leżn ione je s t od 
ścisłego p rzestrzeg an ia  i d o trzy m a­
n ia  term inów . T o  też, aby  zag w a­
ran to w ać  n a jsp raw n ie jszą  w ysy łkę 
ek sp o n a tó w  w p rzep isan y m  term in ie. 
D y rek cja  P W K  w ydała w swoim  
czasie  „R egulam in  ransportow y" 
zaw iera jący  szczegółow y te rm m aiz  
n ad sy łan ia  eksponatów . Ł ączn ie z tą  
sp raw ą  W ydział K om unikacy jny  
P W K , idąc n a  ręk ę  w ystaw com , 
p rzy s tąp ił do  w y d aw an ia  odpow -ed- 
mc.h okólników , k tó re  u su n ą  w szel­
kie m ożliw e n iepew ności -ub n iep o ­
rozum ien ia

W  ty ch  dn iach , na p o d staw ie  
ży czen ia  i w sk azó w ek  D yrekcji K o­
lei Państw , w P o z n a r :u, celem  za ­
pew n ien ia  p u n k tu a ln eg o  w pływ u 
ek sp o n a tó w  n a  te re n  P W C, w ysłany  
zo sta ł„w y staw co m  p ierw szy  okcln ik  
(Nr. 6) do R egulam inu  T ra n sp o rto ­
w ego  P W K , o k reśla jący  czas trw a ­
n ia  p rzew o zu  ek sp o n a  ów koleją.

—  P o k o r  p o d a tk u  p rz e m y s ło ­
w e g o  o d  tra n z a k c y j e k sp o r to w y c h  
p a p ie ró w k ą . W edług d o ty ch czaso ­
w ych  za rząd zeń  M in isterstw a S karbu  
p rzy  eksporcie  pap ierów ki z w yjąt­
k iem  os kow ej, by ł zaw ieszony  p o ­
b ó r p o d a tk u  p rzem ysłow ego  od o b ­
ro tu . O b ecn ie  zarządziło  M in ister­
stw o  S karbu , aby  od  tran zak cy j 
ek sp o rto w y ch  p ap ie ró w k ą , d o k o n a­
ny ch  p o cząw szy  od d n ia  1 s tyczn ia  
1929 r. by ł p o b ie ran y  p o d a rek  p rz e ­
m ysłow y od  ob ro tu  n a  za sad ach  
ogólnych.

—  Z a k u p  d rz e w e k  o w o co w y ch . 
W sezo n ie  jes ien n y m  Z w iązek  K ó­
łek  i O -gan izacy j R o ln ;cz>ch z. W i- 
lex.s~.ej z k red y rćw  udzie lonych  
p rzez  B ank R olny  zakup ił 24.000 
drze  «vek ow ocow ych, k tó re  zosts y 
s to sow nie  do zam ów ień  rozdz*e.on : 
po m ięd zy  p o szczegó lne  pow iaty  wo­
jew ó d z tw a  w ileńsk iego .

Z CftŁEJ POLSKI.
—  0 przemiale pszenicy i iyta W

związku z nowem rozporządzeniem 
władz centralnych z dnia i-go grud ­
nia  1 928  r. o przemiale pszenicy i 
żyta, wspólna t eprezentucja Zwiąż 
ków Młynarskich R. P. w ystoso­
wała  do wszystkich organizacyj mły­
narskich pismo, w którem nawołuje, 
by orgamzacje te w  interesie swych 
członków, poleciły młynom, aby na 
wezwanie władzy jeden m łyn  w ka­
żdym okręgu sporządził przemiał we­
dle okazanego mu wzoru typowego 
i dostarczał* za każ lą  zmianą typu 
wladzcm be-płatnie, a na wspólny 
koszt wszystkich młynów, funkcjo­
nujących w darym  okręgu, pewną 
ilość np. lub jeden worek tejże mą­
ki typowej. Próby takiej mąki będą

wydawane poszczególnym młynom 
dla których Koniecznem je s t  posia­
dać wzór mąki typowej w  dwóch 
szklanych słoikach (możliwie zbron- 
zowego szkła) W jednym  słoiku bę­
dzie złożona mątta niezbędna dla ce­
lów kontroli, dokonywanej przez 
władze administracyjne. Słój ten 
musi być zatem opieczętowany urzę­
dową pieczęcią odpowiedniego pod 
względem terytorjalnym starosty . 
Drugi słoik będzie zawierał próbę 
niezbędną dla młynu celem każdo- 
czesnego porównywania z mąką 
produkowaną, która w żadnym wy­
padku nie powinna być jaśniejszą 
aniżeli m ąka typowa. (x),

Z ZftGRFiNICY.
—  S y n a y k a t an g ie lsk i d la  sk u p u  

d rz e w a  w  S o w ie tach . T A S S  donosi 
za  p rasą  ang- -lską o stw orzen iu  
w  L o n d y n ie  sy n d y k atu  d la  zak u p u  
d rz ew a  sow ieckiego . P ra w d o p o d o b ­
nie A nglja  zakup i d rzew a w S ow ie­
tach  n a  ogó lną sum ę oko ło  9 rrólj. 
'u n tó w  szterlingow .

Giełda warszawska 2 dn. 3. I. b. m.
WALUTY i DEWIZY:

Dolary
Londyn
Nowy York
Paryż
Praga
Szwajcarja
Wiochy
Oslo
Ryta
Stokholm
Talin
K onstan tynopol 
K openhaga 
Belgja 
H olandja . 
Marka niem iecka

8,88-/2—8,867. 
43 267s— 43 lo 

B-90 8,88
. 34.87 -34 ,78

76,41—26.36 
171 3— 171,30 

46,70—46.68 
. 238 0 3 -2 ^7 ,4 5  

.17147 17 34 
239 20—238 60 
^38.40—237,40 

i 41 4 37
238 25 -237 ,75  
124 06—123 75 
358,30—357 40 

. 212,25
Papiery  procentow e: Pożyczka inwe­

stycyjna 110.50. Prem jowa 103,50 103 5 % ’
konw ersyjna 67. 5% kolejow a 60. 10% ko­
lejowa 102,50 8% L. Z. Banku G ospodar-
rstwa Kra>owego i Ba k i Rolnego, ob liga­
cje B anku G ospodarstw a Krajowego 94. 
8% warszawskie 69,50 -70,50. 8% Lodzi 62,50.

Akcie: Siła i Św iatło 105— 107. B. Pol. 
186— 8 8 — 187. Cukier 49,50. Węgiel 98. 
O strow iec s. B. 95 Parawóz 30. S tarachow i­
ce 4 1 -4 1 5 0 . H aberbusch 240.

MOWOSCI WYDAWNICZE.

— „K o 'n ik  - E k o n o m is ta " . W y ­
szed ł z d ru k u  Nr. 1 „R oln ika - E k o ­
nom isty" o rganu  Z w iązk u  P o lsk ieh  
Organizacy* R olniczych.

N um er zaw iera  w treści: a rty k u ły  
pp . d -ra  T . M incera  p. t. „S praw a 
u reg u lo w an ia  k red y tu  ziem skiego  
i p , J. R ad o m y sk ieg o  p . t. „O rgan i­
zac ja  p racy  n ad  rozw ojem  roln ictw a 
w P o lsce" , so raw o zd an ie  z działa l­
ności Z ariązku  Polskich O rgan izacy j 
R olniczych, k o n ju n k tu ry  cen, p rz e ­
gląd  zagran iczny , k ro m k ę  kraju w ą 
i zag ran iczną, p rzeg ląd  p iśm ienn ic­
tw a k ra jow ego  i zag ran .czn eg o  oraz  
s ta ty s ty k ę .

Całkowita zdolność piatniuzu 
Niemiec.

Raport agenta reparacyjnego p. Far- 
kera Gilberta.

BERLIN, 3.1 (Pat). Zapowiedziany 
od trzech tygodni ostatni raport 
kw artalny agenta  reparacyjnego Par- 
kera Giloeria ogłoszony został z l 
na 2-go stycznia  r. b. Raport za 
wiera 188 stron druku, z których 
167 stron pi święconych je s t  właści­
wemu sprawozdaniu, a reszta zawie­
ra  załączniki statystyczne. Parker 
Gilbert w ostatnim swym raporcie 
uwzględnia nietylki kw artał ubie­
gły, ale analizuje również przebieg 
wykonywania planu Dawesa w 4 ym  
roku funkcjonowania tego p ^ n u ,  
który  je s t  jednocześnie pierw zym 
rokiem spłat noro alnych. Raport 
właściwy poprzedzony jes t  obszer­
nym  wstępem w formie pisma agen­
ta  reparacyjnego do komisji repara- 
cyjnej, z iw ierającym  jednocześnie 
streszczenie najważniejszych tez ra­
portu. W piśmie ten P arker  Gilbert 
podnosi, iż plan Dawe a w pierw­
szym roku normalnie funkcjonował 
i że Niemcy dokonywały spłat lojal­
nie i punktualnie  i że naw et prze­
kazane spłaty w gotówce zagranicy 
mogą osiągnąć w r. ub. wyż-zy pro­
cent całych spłat repamcyjnych, 
niż to było w latach poprzednich. 
Parker Gilbert przeprowadza daiej 
obszerną analizę sytuacji gospodar­
czej, finansowej i budżetowej Nie­
miec, powtarzając na wstępie znane 
już  z poprzednich raportów' zastrze­
żenie co do gospodarki finansowej 
Rzeszy. Parker Gilbert zarzuca tu 
skłonność do nadmiernych w ydat­
ków i do nadmiernego zaciągania 
pożyczek. Przy analizie sytua^j. fi­
nansowej Niemiec Parker Gilbert 
podnosi konieczność ureguiowama 
radykalnego rozrachunków finanso­
wych pomiędzy skarbem Rzeszy a 
poszczególreini krajami Niemiec, 
które — jak  stwierdza ag°nt repa- 
racyjny — stara ją  się wsze kie nad­
wyżki, osiągu ęte, z podatków przez 
rząd Rzeszy, w.yreklanować d 'a  sie- 
b ?e. W aalszym c egu Pan ter  Gilbert 
charakteryzuje obecną sytuację go­
spodarczą Niemiec jako pomyślną, 
gdyż nadprodukcja  i nadekspansja, 
istniejąca jeszcze w r. 1917, prze­
sta ła  isto 'eć, a życie gospodarcze 
Niemiec rozwija się obecnie całko­
wicie normalnie Parker G lb e r tp o d ­
nosi iż w roku 1928 we wszystk cn 
dziedzinach życia gospodarczego 
zarysowała się poważna stabilizacja, 
i zwraca uwagę, że w dziedzinie 
handlu zagranicznego Niemcy po­
czyniły również poważne postępy 
dzięki wz tiożeniu eksportu, który 
doprowadził nawet we wrześniu r.D. 
poraź pierwszy $o zrównoważenia bi­
lansu handlowego Niemiec.

Parker Giloert w swoim raporcie 
podnosi dalej, że uważa za rzecz 
wykluczoną, aby budżet niem ecki 
w warunkach normalnych miał się 
okazać n iezu o ln 'm  na przyszłość do 
ponoszenia ciężarów normalnych, 
przewidzianych przez plan Dawesa, 
i podkreśla w  szczególności, poza 
ciężarami spadającymi na budżet, 
również pomyślny s tan  kolei ? Rze 
szy, które ze swoicn dochodów pła­
cą poważne sumy aa konto r< para- 
cyjne Parker  G lb e r t  charakteryzu­
je  dalej położenie Banku Rzeszy j a ­
ko niezwykle pomyślne i wysuwa 
tu  tezę, że bank Rzeszy mógłby 
przejść do system u złotego pokry­
cia banknotów, to zn. do wypłaca 
nia na żądanie w złotych monetach 
wartości hanknotów. Parker Gilbert 
analizuje sp-awę pożyczek, o trzym a­
nych przez Niemcy z z a g ra ’.icy, o 
ceniając wysokość krótkoterm ino­
wych kredytów zagraiucznych na 
4 600 miljonów do 5.100 miljonów 
marek, co, łącznie z długotermino- 
wemi pożyczkami zagra icznemi, 
stanowiłoby 12 miliardowe zadłuże­
nie Niemiec zagranicą

Silne lotnictwo to potęgi państwal

Jeszcze o dymisji min. Meysztowicza.
K onfiskata  tygodnika „Głosu Praw dy

Jak  nam  don iósł nasz  k o its p o n -  
d e n t w arszaw sk i w czoraj w ładze 
ad m in is tracy jn e  zarządziły  kon fisk a­
tę  now orocznego  ty g o d n ik a  „G łosu 
P 'a w d y “. Jako  pow ód konfiskaty , 
n n a ły  w ładze adm in istracy jne  p o ­
dać zam ieszczen ie  p rzez  tygodn ik  
„G łos Praw d y “w „N iodyskT ecjach“ a r­
tyku liku  o dym isj min. M eysztow i­
cza. A rtyku lik  te n  jak  p o d a je  w czo­
rajszy  „R ubotn ik" b rzm i dosłow nie 
n as tęp u jąco :

„...P. M eysztow icz b y ł m ini­
s trem  ty tu larnym . W p raw d zie  
b ra ł on  udział w R adzie  M ini­
strów  i za ła tw ia ł n iek tó re  s p ra ­
w y b ieżące  sw egc M inisterjum , 
—  je d n a k  g łów na p ra c a  tego  
reso rtu , a  m ianow icie u s taw o ­
d aw cza, po zo staw ała  całkow icie 
w  ręk ach  w icem inistra C ara. Pod 
tvm  w zględem  p. M eysztow i :z 
n ie zd rad za ł an ' za in te reso w an ia , 
an i iric ja ty w y . Z  teg o  punk tu  
w idzen ia  tak  długi udzia ł jego  
w  rząd zie  p o zo sta ł b ez  żadnych  
rezu lta tó w  d odatn ich , zw łaszcza, 
że i w po lityce ogólnej n :e re ­
p rezen to w a ł on żad n eg o  żyw ego 
i sk rysta lizow anego  śvt atopo- 
g lądu, k tó ry  m ógłby w w yraźny  
sp o so b  przyczynić się  do  k sz ta ł­
to w an ia  polityki gao inetu . P. 
M eysztow icz jed y n ie  w yw ie ia ł 
lub usiłow ał w yw ierać w pływ  n a  
m in istra  R olnicłw a N iezabytow - 
sk iego  w spraw ach , o b ch o d zą” 
cych  b ezp o śred n io  jego  p rzy ja ­
ciół. P rzy tem , nie od zn acza jąc  się 
szczególnym  larem  lojalności 
po l.tycznej, p. M eysztow icz nie 
p o siad a ł dosłow nie żad n e j p o ­
w agi n a  R adzie  M inistrów  i nie 
cieszył się  an: zaufan iem , ani
uznan iem , an i uznan iem  sw oich 
kolegów .

p oczą tk ach  sw ego  u rzęd o ­
w ania w szczął on, w brew  opinji 
M arszałka, sze reg  m asow ych  p ro ­
cesów  p seu d o -k o m u n isty czn y ch  
n a  k re sach  p ó łnocno-w schodn ich , 
k tó re  p rzyn iosły  szk o d ę  P aństw u, 
w p ro w ad za jąc  ro zd rażn ien ie  w śród 
ludności b iałorusk iej. P ow szechne  
było  w ów czas p rzek o n an ie , i i  p. 
M eysztow icz p rag n ie  w te n  spo- 
śób  zap ew n  i  spokó j sobie (tam  
w łaśn ie  p o s iad a  m ają tek ) i sw o­
jej rodzin ie , żyw iącej p rzesad n e  
w y o b rażen ie  o rzekom o grożą-

cfcm jej ni sbfczpieczeństw ic ko- 
m unistycznem . P rzek o n an ie  to  
zd a je  się zn a jd o w ać silne u za sa - 
dn  :nie w zbieżności te re n u  m a­
ją tków  b. m in istra  i jego  rodziny  
i jeg o  m ioisterji ilnej gorliw ości w 
a ran żo w an iu  m asow ych  a resz to ­
w ań  i p rocesów ".
A rty k u lik  ten  d a ł w e w czora j­

szym  num erze  „R obo tn ika"  p. S. K. 
asu m p t do a tak u  na „pom i j o w y  sy ­
stem  rządzeni-i" no i co już je s t rz e ­
czą  bardzie j o so b is tą  d a ł tem uż p. 
S. K. d o sk o n a łą  sposobność  do za ­
ła tw ien ia  p o rach u n k ó w  z p rzeciw n i­
k o m , k tć rego  nazw isko  (poza M ac­
kiewiczem, do  k tó reg o  p. S. K. czuje 
spec ja lną , innej n a tu ry  sym patję) 
najczęście j w yziera ze szpalt „RoLot- 
n ik a “—m ian o w I:'e  z p. Str-iczyńs iłim.

P om in iem y w ięc osob istą , cho­
ciaż form alnie o d n o szącą  się do p is­
m a (T y g o d n ik a  „G łosu P raw d y ") 
po lem ikę, a za trzym am y się nad  
w niosk iem  ogólnym , jaki w  rezu lta ­
cie w yciąga p. S. K. ze  sw ych uw ag 
p isząc, że

, ,edna rzecz w każdym  razie 
w yn ika  logicznie z w y stąp ien ia  
„G łosu P raw d y " , m ianow lc e k o ­
n ieczność  rew izji p ro cesu  b ia ło ­
rusk iej „H rom ady".
O  tej kon ieczności rew izji p ro ce ­

su b ia ło rusk ie j „H rom ady" pisai.śm y 
n ie jednokro tn i-: daleko  p rzed  dym i­
sją p. M eysztow icza i p rzed  u k aza­
niem  się „ rew elacy j"  „G łosu P raw ­
d y". Pisząc o tem , je d n a k  zdaw ali­
śm y sobie sp raw ę, że aczko lw iek  
dużą  rolę, chociażby już z ty tu łu  
stanow i ;ka, o d eg ra ł w tym  p rocesie  
p. M eysztow icz, to  je d n a k  inne nim  
k ' jro w ały  pobudki, niż te, k tó re  p o ­
d a je  „G łos Praw dy"-

R ealizow ał on  p o p ro s tu  tę  re a k ­
cy jną  id eę , jak ą  w yznaw ali jego  a d ­
h eren c i polityczni, za liczający  w 
czam bu ł co rad y k a ln e  do kom uniz­
m u. Ż e  ta  re a lizac ja—jak  w sw oim  
czasie  w y sied len ie  33 L :tw inów  z 
gran ic  LLw y Ś rodkow ej — szła  po 
linji d la p ań s tw a  szkodliw ej, to  już 
w yn ika  z psycho log icznego  n as taw ie ­
n ia  ludzi, teg o  co p. M eysztow icz 
typu , do p o d o b n y cn , ,ak  p ro ces 
„H ro m cd y "  zjuw isk politycznych . 
W  każdym  je d n ak  razie  tru d n o b y  
n a .r było sobie w yobrazić, by  ta  re ­
alizacja m ogła być p o d y k to w an a  
p o b u d k am i osob iste j n a tu iy . I-

W iln ia n i e  w  P a r y ż u
( Koresp. specjalna 

P a ry ż , 30.X1I 1928 r.
M ów ią o n as  te raz  na całym  

św iecie— czas w ięc już p rzyszedł, by 
w ziąć n a  zarozum iaioś i cośko l­
w iek  D ow iedzieć o sob ie— nie b a d a ­
jąc  żaan y ch  n u d n y ch  racyj: „ trzeba 
czy n :e trz eb a“.

W  d anym  w y p ad k u  zaś, k o n iecz­
n ie  w iedzieć trzeba, że aw aj wil­
n ian ie, p rzypuszczaln i ; P o la cy —(lecz 
k tó żb y  tam  zb ad a ł puszcz du ch o ­
w ych p rz e p a s tn e  k ra iny  (iii)a sz cze - 
g i ln  w sferze ta k  kosm opo litycz­
n e ;—jak  artyści, zgóry w ięc sk ładam  
b ro ń  p rzed  tem  zagadn ien iem ); ot 3 ż 
dw al w ilnianie: Józef H o ry d  . Janusz 
T łom akow sk i, urządzili wy staw ę sw o­
ich p ra c  w Association France— Po- 
logne w P aryżu .

E leganck ie  zap ro szen ia  n iepo- 
zbaw ione an i sm aku , arii p o m ysło ­
wość u k ła d u —rozleciały  się po  P a­
ryżu  za p om ocą  sp raw nie  k u rsu ją ­
cych  p n eu m aty k ó w  i pocz ty ljonów  
n ie w y łącza jąc  i własnel p rzed się ­
b iorczości arty stów .

T o  też  d rug iego  dn:'a św iąt — 
m iędzy godziną 4 —6 w iączo^em . nie 
pow iem , żeby  w iecznie pulsu jące 
arterji w ielH ch bu lw arów  p arysk ich  
zyskały  n a  gorączce ruchu , by łoby  
to  p rz e sad ą  ale is to tn ie  w iele osć 3, 
narodow ości tak  różnej, (m oże d ru ­
ga p rzesad a , a le  oku p io n a  ład n ie

„Kurjer a Wił. \
zaokrąg lonem  zdan iem , so ń !) — jaK 
kosm opolitycznym  je s t P a ry ż—z d ą ­
żało n a  o tw arcie  w yżej w ym ieo :onej 
w ystaw y  „d'oeu/vyes recentes".

Ł a d n y  salon  n a  p ierw szym  p ię ­
trze  jasn-o 1 ośw ietlony; o b razy  na  
ścianach , p race  graficzne roz łożone 
n a  dużym  sto le  sto jącym  p o środku , 
rozm ow y francusko-po lsk ie  i nasi 
dw aj artyści czyniący  honory  sa lo ­
n u —to p ierw szy  coup d'oeil et dforeille 
k ażd eg o  p rzybysza. P ó źn ie jsze  o b ­
se rw ac je—siłą rzeczy, a szczególn iej 
siłą sztuki m o d ern e— b ę d ą  oczyw i’’ - 
cie m ocno zróżn iczkow ane i in d y ­
w idualne. N iech w ięc ty lko w za­
k resie  w rażeń  osob istych  b ed z ie  
uw zg lędn ione u in .e jsze  sp ra w o ­
zdan ie .

N a pierw szym  p lan ie bije w oczy 
duży  p o rtre t w  bogatych , z łoconych  
ram ach . P-łsudski- —T ło m ak o w sk ieg o  
— tro ch ę  sty lizow any, o m ocno sp le­
cionych sznurach  brw i, żyw ych i 
zd row ych  b a rw a ih  tw arzy —od k tó ­
re j m ocnym  szafirem  cd b ija ją  czy­
ste i ja sn e  oczy D ziadka, jego  s trz e ­
leck i m undur i p łom ienisto-żyw a. 
p o lsk a  b a /w a  tła D aje  to  J o b /e  i 
silne w rażen ie .

P o d o b n o  F rancuzi, zw iedzający  
poisk ie  w ystaw y, przyzw yczaili się 
m ówić: „Piłsudski et c’est tout".

N i2 po w tó rzę  tego za  n im i--g w o ­

li p o  p ierw sze, i w schodzącej za ro ­
zum iali.sci w ileńskiej, po d-ugie, 
em an cy p acji od  tego , „że co F ra n ­
cuz wymyśli, to F o lak  po lubi", a  po  
trz e -.e , że  m ożna jeszcze „dolać 
oliw y do ogn ia sp raw ozdaw czego  
z ła tw ością , p rzeg ląd ając  i da lsze  
p ra ce  o ciekaw ej w artości d e k o ra ­
cy jne, i zd o b n icze-' p an a  T ło m a- 
kow sk iego , i za trzym ując  się p rzy  
p racach  p an a  H oryda .

T e n  o sta tn i w ,/stąpił, jak  zaw sze, 
ze  sw ym i ak tam i, ' k tó ry ch  sp raw ­
ność i czystość ry su n k u  n ie p o zo ­
staw iały  n ;c do życzenia.

A le szczególniej parę jego cie­
kaw ych Dorlretow zwracało na sie­
bie pow szechną uw agę. Jedn* m ę-  
sk? gfowa o ,akimś szczególnym , 
pięknym  w yrazie — grubych, brzyd­
kich ust i zagadkow em  spojrzeniu  
bardzo sm utnych oczu — zastana­
wiała.

Jednoczes nie w dobrym  k o n tra ­
ście, ta  sam a sza ra  i b ardzo  zm ę­
czona  tw arz  u m ieszczona n a  ciem ­
no-w iśnio w em  tle, d aw ała  piawdzi- 
v y  efek t w zronow y, o k tó ry  p ra ­
w d opodobn ie  chodziło  artyśc ie .

O b o k  p aru  innych  ro b ó t m n.ej 
skom plikow anych  i m niej w ykoń­
czonych  — p rzy c:ąga ły  w zrok  roz­
m aite  w ycinki ry sunków  zdobn i­
czych  z p ; m Liałoruskich — w ileń­
skich: S iew ca, W ieś podw ileńska, 
R odzim a rola — przem aw iały  silnie 
szczerością , a  b ezp o śred n io śc ią  od ­
d an ia  i p rzek o n y w ały  n iezap rzeczo ­
nym  ta len tem .

M iło kom pletow ało  w ileńską w y­
staw ę  p a rę  o k ład ek  „A lm ae M atris" 
s tudenck ie j.

T y le  tegu . P iew itńe cop raw da.
B rak. b rak  w ysiłku tw órczego  

i go rącego  ku stw orzeniu  czegoś 
w iększego  i szerszego!

A le miejmy nadzieję, że tego  
wysiłku nie zbraknie w przyszłości. 
W szak to są  tylko początki.

O b o k  p a n a  H o ry d a  i p a n a  T ło - 
m akow sk iego  uwij„ się p o d o b n o  
i pan  S zem berg  po P aryżu . Z w ied zc  
m uzea, w ystaw y i szuka p racow m  
n a  gw ałt.

C zekajm y: dach  n ad  g łow ą ro z­
w ich rzoną rzeźb iarsk ą , b ry ła  m ar- 
r u ' u  i m iot w  rece , a znow u o 
W iln ie w P ary żu  posłyszym y bez- 
w ątp ien ia .

B odajby ty lko w ciąż silniej i 
w ciąż goręce j rozszerzać  w łasn ą  d u ­
szę — g an ice  n aszeg o  W ilna i n a ­
szej Polski.

W ilntcnka.

Na zimowe wieczory i święta
piękne, ciekawe i tanie książki: 
URODZONY J a N DĘBOROG, p0emat 

W ‘ Syrokomli z o  
brazkami Andriolle- 
go. Okładkę zdo­
bił prof. B. Rusz­
czyć . . z ł,—gi. 8n.

NAJPIĘKNIEJSZE BAJKI POLSKIE 
A. J. Glińskiego.
Obrazki i okładka 
J. H ippena . . . zł. 1 — 

GAWĘDY i PIOSNKI Wi. SyroKomli 
z ry su n k am i'
J . Hoppena . . . zł. 1 — 
Ci co wpłacą na pc-zcie ua 

rachunek Z y g m u rła Nagr^dz- 
kiego w P. K; 0  Nr - 80.224 
zł. 3 — i nadeślą swój adres, 
otrzym ają wszystkie 3 Książecz­
ki bez żadnej więcej opłaty za 
przesyłkę pocztową.

Ci zaś, którzy znaidą więcej 
amatorów pięknych czy tanek i 
włacą na poczcie należność 
odraz- za 10 książeczek (po 
kilka każdej) nietylko nie po­
niosą żadnych kosztów prze­
syłki, lecz jeszcze otrzym ają 
jedenastą książeczkę bezpłatnie.

A dres wydawcy:
ZYGWNT NAGR0CZK1

Wilno, ul. Zawalna Nr. l l - a  
Skład maszyn rolniczych.

Jnj-mefef o ®IM-
ntt. mnta i 1 wgstJti.
t Znakonmty lite ra t Boy (Ż e leń sk i) 
zamieść ił w ubiegłyrr tygodniu  n a  
łam ach  „K uriera  P o ran n eg o " fe-,e- 
to n  n a  n iezm iern .e  ak tu a ln y  tu m at 
i to  szczegó ln ie  n a  naszym  gru.icie. 
F e lje to n  ten , u trzym any  w lekkim , 
a  m ów iąc słow am ' ;^go a u to ra — b a­
nalnym  tonie, aż skrzy 1 .ę od  do ­
w cipu , m im o. iż k w e stia  sam a, k tó rą  
w  nim  om aw ia, jes t w ysoce d rażli­
w a. Nie je d e n  zopew ne pow ie p o ­
p ro s tu  nie n ad a jąca  się do publicz­
n eg o  jej ro zs trząsan ia . Boy m ów  o 
w sp ó łczesn y ch  zw iązkach  i rozw o­
d ac h  m ałżeńsk ich .

M yślę, iż św ie tn y  p isarz nie o- 
brazi się, jeśli tu  obficie zacy tu ję  
jeg o  w łasn e  s io w a—i tak, jak  uczy­
nił to  n a  w stęp ie, p rzep ro szę  czy te l­
n ik a  za  „ty h k ilka słów  raniej 
w zniosłych , a  bardziej p raw dziw ych , 
niż się m ów i zazw yczaj"

P o b u d k ą  do n ap isan ia  teg o  „m aj­
s te rsz ty k u " , ’ak  sam  się au to r w ro z­
b ra ja jące j form ie p rzyznaje , były  li­
s ty  czyte ln ików .

„W  jednym  z hstów , jak i d o s ta ­
łe m —m ów i B oy—u d erzy ł m nie p e ­
w ien  ry s— też  zap ew n e  ban a ln v , afó 
k tó ry  m nie z k n te re so w a ł. C hodzi 
o n o rm alny  p raw ie tolc koścu nego 
un iew ażn-en ia  mai .eństw  za p o m o ­
c ą  fa łszyw ych  św iadectw  i k rzyw o­

p rzysięstw a. Co do  tych k rzy w o p rzy ­
sięstw  (p isze mi k to ś  z k resów ) to  
m ów ił m> e J e n  ad w o k at, ż n aw e t 
tak  je s t u ta rte , że w iad ek  krzyw o- 
przysiega, a  późn ie j ten że  ksiądz 
spow iada go . rozgrzesza , n ak a zu ­
jąc  p rzy tem  o d p o w ied n ie  zad o ść­
uczyn ien ie  t. J. p o k u tę" .

W n io sek  z teg o  w yciągnął św ie t­
ny  zn aw ca lite ra tu ry  francusk ie j — 
n astęp u jący :

„Istc tn .e , k o u ib in a t a, o k tó re j 
sam  P asca l n ie pom yślał w sw oich 
„P row incia łkach"! A le n ic p rzy p u sz ­
czam , aby  to  było  tak  p o w szech n e . 
Z azw y cza j—przy  w ielkim  a p a ra c ie — 
rzecz o dbyw a się  delikatn ie j: św :ad- 
ka n ao ro w ad za  się na to, cc p o trz e ­
b a  żeby  zaprzysiągł; k to  n ny  k o n ­
feru je  ze św iadkiem , k to  inny  o d ­
b ie ra  p rzysięgę, m oże ią w :ęc p rzy ­
jąć  z d o b rą  w iarą lub p rzynaj nniej 
n ie w chodząc  w to bliżej; od kogo 
innego  ś w a d e k  d o sta je  D iem ądze 
(o ile r i e  św iadczy  z p rz y ’? .ni lub 
z ludzk iego  w spółczucia), sp raw ę  
zaś zbnw ienin  duszy  śvuadka zo­
staw ia  się zw ykle jego  w łasnej trosce . 
Jeżeli chce, m oże się w yspow iadać; 
g rzech  si«j zm aże, a rozw ód  zosta ł 

U m yślnie m ów ię, „rozw ód"; m i­
mo, iż w iadom o, że rozw odu  w K o­
ściele K ato lick im  n iem a, głos ludu 
n gdy inaczej nie m ówi ty lko „roz­
w ód". I w rezu 'rac ie , ma rację 
P o p ro s tu , skoro w  m ałżeństw ie jes t 
żąd an ie  rozw odu , szuka si^ n iefo r­

m aln o śc i celem  un iew ażn ien i?  m ał­
żeństw a; n .e  k ijem  to p ałką , dla 
p a c je n ta  w szystko  jed n o  jak  się to  
nazyw a. R óżnica je s t ta, że  gdy 
rozw ód  je s t w  zasad zie  rzeczą  rz e ­
te ln ą  i po w ażn ą , u n iew ażn ien ie  b y ­
w a najczęśc ej dość g o rszącą  kom e- 
d y :k ą “ .

—  P o  ty ch  słow ach  B oy już 
z w łaściw ym  sob ie tem p eram en tem  
ironizuje:

„Z n a łem  blisko p ew n eg o  kt.no- 
nika-filozofa, k tó ry  m aw iał, że nzj- 
l e p k : już przy ślubie d a  w  łap ę  
zak rystjanow i, aby p o p ełn ił jak “ ś 
n iefo rm alność, zapalił o jed n ą  św iecz­
k ę  m niej niż trz e b a  czy cc i  p o d o b ­
nego , a  w  p o trzeb ie  m ożna mieć 
za  to u n iew in n ien ie  m ałżeń stw a 
T e n ż e  k an o n ik  m aw iał, iż a k ta  ta ­
k ich  sp raw  m ają  to  do  siebie, że 
k aż d a  k a rtk a  pov ,.nna b>ć p rzek ła­
d a n a  grubym  bank n o tem .

A ch, g dyby  tak  m óc za jrzeć  do 
ty ch  ak tów , co za  cu d a  b jr się tam  
znalazło , co za  m ate rja ł d la k o m e­
d iop isarza . N aprzyk ład  świadectwa  
lekarskie niezdolności do skonsum ow a­
nia  m ałżeństw a, w ystaw  an e  k o b ie­
tom , k tó re  żyły p a rę  la t z m ężem  
i m iały k ilku zd row ych  kochanków , 
b o  każdy , k to  się w jak ikolw iek  
sp o só b  ze tk n ie  ze sp ra w ą  uniew aż­
nienia, musi k łam ać.

Jak  w tylu sp raw ach  obyczajo ­
w ych, tak  i tu  w ojna s ta ła  się p rz e ­
łom em . Z am ęt, jak i n a s ta ł w s to ­

su n k ach  ludzk ich  p rzez  m asow e ro z­
łączen ia , p rzez  zm ianę w arunków , 
p o jęć , n astro jó  w, w ym agał regule ■ 
w an a ty ch  sp raw  ó w n ież  n iem al 
m asow ego . Z nalez\> no  jed y n e  w yj­
ście  w grom adnych  zm ianach  religji. 
T o , co daw nie j by ło  w yjątk iem , 
s ta ło  się rz eczą  p o to czn ą , n ik t się 
n ie w ahał. W śró d  k ło p o . >w i tru d ­
ności, jak ie  p o ciąg a ła  sp raw a  roz­
w odow a, zm iana  religji odg ryw ała  
n a jm niejszą  rolę: sym ptom  n iew ą t­
pliw ie p o w ażn y ".

R ozpraw iw szy się  z *wędrów ką  
od religji du religjiu Boy k o nk lu ­
duje:

„R zecz p ro sta , że  K ościół I ito- 
licki nie m ógł p a trzeć  ob o ję tn ie  n a  
te  ob jaw y Z e  sw ojem  m ąd re tn  w y­
czuciem  ew olucji spo łecznej, zrozu ­
m iał, że n iep o d o b n a  s tać  n a  daw - 
n em  n iep rze jed n an em  stanow isku . 
N ow a—m im ow olna—orenzyw a p ro ­
te s tan ty zm u  n a  P o lsk ę  m ogła się 
s tać  groźniejsza od owuj z czasów  
R eform acji... D la za trzy m an ia  u c ie ­
k a jący ch , ro zszerzo n o  znakom icie  
m ożliw ość kato lick iego  rozw odu, 
czyli u n ie w a ż n ie n i  m ałżeństw a. Już 
n ie  w dalek im  i luksusow ym  R zy­
m ie, ale na  m iejscu  toczą  się p ro ce ­
sy, liczba ich m noży  się, je s t te n ­
d en c ja , aby  racze j u ła tw ia  niż u- 
trudn iać . (Z  na jw iększem i tru d n o ­
ściam i sp o ty k a  się a ry sto k rac ja , p o ­
n iew aż w iadom o jest, że p rzez  cześć 
d la tradycji zm ienia w iarę ied v n ;e

w o sta teczności). Już nie czysto  fo r­
m alne m otyw y, jak  np n iep raw id ło ­
w ość w og łoszen iu  zapow iedzi, etc., 
ale p rzyczyny  n a tu ry  bardzie j ludz­
k iej zaczy n a ją  w chodzić w grę. R o ­
zm aw iałem  k iedyś z pow ażnym  
ad w o k atem  z P ozn ań sk ieg o ; ze zdzi­
w ieniem  dow iedz ia łem  się, jak  d a ­
leko  wę to  posunęło ; n ap rzy k ład  u- 
d ow odn ien ie , że m ałżeństw o  zosrało  
zaw arte  b ez  m iłości, m oże w y sta r­
czyć do koście lnego  un ew ażn ien ia . 
Jeżeli n ap rzy k iad  zna jdz ie  się list, 
w  k .ó -ym  p a n n a  p isa ła  do  sw ej 
p rzy jació łk i coś w ty-n rodzaju: 
Droga M aniu, wychodzę zamąż: nie  
mogę powiedzieć, ahym kochała mego 
przyszłego, ale rodzice namawiają mnie, 
ahym za niego w yszła , że to dobra 
partja , porządny człowiek etc..., w ó w ­
czas przedstaw ienie ta kii go listu  może 
być punktem  do uniew ażnienia  m ał­
żeństwa, cłwćhy były dzieci• S łow em  
k lasy czn e  m ałżeństw o  z rozsądku, 
z p o słu szeń stw a  je s t — n iew ażne, i 
m oże być  w k ażd ej chwili kościeln ie 
uniew ażnione!... T o  ist;na rew olucja! 
O to  p rzyk ład , jak  w iele się zm ienia 
w  rzeczach , k tó re  pozorn ie  są  n ie ­
zm ienne i n iew zruszone".

I ......
„Jedno się ty lko n ie zm ien ia—w y- 

aśn ia Boy— m ianow icie to, ż e—jak  
w ow em  zn an em  określen iu  p ro ­
w ad zen ia  w ojny — trzeo a  tu  p ien ię ­
dzy, p ien iędzy , dużo p ie n i ę d z y :  no 
i że zw j’kle znów  zachodzi p o trze ­

b a  . pom o cy  ludzkiej w p rzep ro w a­
dzen iu  dow odu . Co innego  fak ty , a  
co in re g o  u d o w o d n ien ie  ich. Czyż 
możni* w ątp ić, że ad  usum  p ro cesu  
rozw odow ego  b ę d ą  się m nożyć an ­
ty d a to w an e  hsty  do przyjaciółek? 
C zy m ożna p rzypuszczać, że p rzy ­
jac ió łka  b ęd z ie  ta k  bei. se rca , aby, 
w  razie  p o trzeb y  (dziś tob ie , jutro 
mni i), n ie stw ierdzić  * teg o  i ow ego 
p rzysięgą, zw ia jzcza  jeżeli n a m iej­
scu o trzym a rozgrzt szenie?..,

„S tosunki za tem  Jążą  do p ew n ej 
ludzkości: ' w o jew odzina  A m elja  z 
„M azepy" m ogłaby  dziś o trzym ać 
kośc ie lne  unm w ażnien ie m ałżeń ­
stw a p rzed s taw  wszy odpow iedn i 
list do  przyjaciółki, no i m ogłaby  
n aw e t wyj ć szczęśliw ii' za  sw ego 
p asierb a . O  trzy  trupy  m niej; czysty  
zysk  d la życia, s tra ta  d la  tea tru . 
A le k ażdv  też  przyzna, że m a to  
słab e  strony  O p .e ran ie  tak  po w aż­
nej, a  coraz częstszej sp raw y  n a  
to rm alistyce  i fałszu, z d rugiej zae 
stw arzan ie  tak  jask raw ej n ierów no­
ści w  p raw ach  w obec sak ram en tu , 
n ie je s t ideałem . Bo n ierów ność ta  
ak cen tu je  się dziś tem  w ięcej p rzez 
w zg lęan e  zbf’zenie i ro zp o w szech ­
n ien ie  spraw y: daw niej rozw ód k a ­
tolicki by ł ta k  rzadki, o d b y w ał się 
p rzew ażn ie  w tak  w ysokich  sferach , 
że  chudopacho łkow i nie przyszło  na 
m yśl przym *erzać go dc  siebie; 
obecnie rzecz układa się tak., że naj 
bogatsi mogą zostać przy  wierze ojców,
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Wieści i obrazie z kraju.
" o r  s y lw e s t r o w a  na p o g ra n ic z u  

lite  wskot-polsk-ienit.
Krwawa awantura wśród żołnierzy litewskich.

Życzenia noworoczne na Zamku KRONIKA

W  noc Sylwestrową w strażnicy 
litewskiej Mernie w  rejonie Oran — 
pomiędzy pjanymi żołnierzami litew­
skimi w ynis ła  kłótnia, zakończona 
bijatyką i strzelaniną W wyniku 
bojki jeden ze strażników litewskich

został zabity, dwóch innych otrzy­
mało ciężkie ran y  postrzałowe. W  
związku z powyiszem na pograni­
cze litswskie przyjechała z Kowna 
specjalna komisja, która w sprawie 
tej prowadzi energiczne dochodzenie.

Charakterystyczna sor&wa.
Echa ostatniej sesji Sądu Okręgo­

wego w Brasławiu.
W  p o czą tk ach  1927 r. p. B ole­

sław  K arczm arek , w łaściciel re s tau - 
+ racji w  m. W id zę  pow . b rasław sk ie- 

go  p od  w pływ em  najrozm aitszych  
szy k an  dozn aw an y ch  od  funkc jo ­
nariu szy  m iejscow ego p o s te ru rk u  
policji w ystosow ał sk a rg ę  do w ładz 
w yższych.

W  sk ard ze  tej p. K. uża la ł się, 
iż  p o ste ru n ek , m ąjąc in stru k cję  od 
k o m e n d a n ta  n a  pow . b rasław sk i ko ­
m isarza  C zesław a K ubarsk iego  bez 
żad n y ch  p o d staw  sp o rząd za  ciągle 
p ro to k ó ły  k a rn e  za rzekom e p rz e ' 
k raczan ie  p rzep isów  o p ro w ad zen ia  
w yszynku

R ozw ijając sw ą sk arg ę  p e te n t 
w skazyw ał, iż kom isarz Ku barski 
p rześlad u je  go rozm yślnie, jak o  le" 
g jon istę  i chce go się p ozbyć z p o ­
w iatu

Jed n o cześn ie  p. K arczm arek  c h a ' 
rak te ry zu jac  o sob istość kom . K u b a r ' 
sk ieg o  doniósł o spec ja lny  cl w zglę- 

ą  d ach , jakim i k o m en d an t K ubarsk i 
o b d a rza ł u rzęd n iczk ę  p -n ę  M ajew ­
ską, k tó rej w ciągu ro k u  udzielił 
stu -dm ow ego  urlopu , a  k iedy  byia 
n a  służbie te.4 nic n ie robiła. P. M. 
n a s tęp n ie  w yszła za kom . K u b a r ' 
sk iego , W reszcie doniósł, że w obec 

v n ied o b o ru  kasow ego  w  kw ocie 2000 
zł, p. K ubarsk i zażąd a ł od podw ład" 
n y ch  funkcjonariuszy  p o k ry c ia  w spól- 
nem : siłam i b rak u . Jed n ak że  p ó ż ' 
niej okazało  się, iż k w o ta  w sp o m ­
n ian a  odna „zła  się, lecz m im o to 
u sk ład an y c h  p ien .^dzy  nie zwróco" 
no, lecz w y d atk o w an o  je  rzekom o 
n a  k u p n o  m aszyny do  p isan ia  dla 
p . M ajew sk ie’.

N a sk u tek  tej ska ig i K o m en d a 
W ojew ódzka Policji P ań stw o w ej 
w droży ła  do ch o d zen ie  p rzez  je d n e ­
go  z o ticerr w, a m ianow icie: n a d ­
ko m isarza  K onopkę , k tó ry  je d n a k ­
że uznał, iż sk arg a  je s t b ezzasad n a  
i w tym  św ietle sk ierow ał op in ję  do 
M inisterstw a, o kt w e sk arg a  p. 
K arczm ark a  o p arła  się

W  rezu ltacie , uznając, że d o n ie ­
sien ie  je s t św iadom ie fa łszyw e i 
k rzy w d zące  k o m isarza  K ubarsk iego  
p rzesłan o  je  prokurato row i, celem  
pociągn ięc ia  p. K aczm ark a  do  o d ­
pow iedzia lności k a rn e j z art. 157.

S praw ę ro zp o zn aw ał na resji 
w yjazdow ej w B rasław iu k om ple t 
S ad u  O kręg o w eg o  w składzie: wi- 
c e -p re zesa  w ydz, k a rn eg o  sędziego  
A nt. C w sianki i członków  sądu  pp. 
K . K o n to w tta  i W. B rzozow skiego.

O sk arżen ie  w nosił p o d p ro k u ra ­
to r  p. Z an iew sk i.

Przed p rzystąp ien iem  do m eri­
tum  spraw y przew odn iczący  o św iad ­
czył, iż o skarżony  p. K aczm arek  m a 
m ożność sko rzystan ia  z am nestji i 
p rosić  o um orzen ie  spraw y.

P o d sąd n y  z p raw a  tego  nie sko- 
rzysta ł, a  p rzeciw nie, tw ierdząc, iż 
n ie poczuw a się do winy, prosił o 
rozpoznan ie  spraw y, gdyż p rz ep ro ­
w adzi d o w "d  praw dy.

P o  odczy tnn iu  ak tu  oskarżen ia , 
in d ag o w an y  p o d sąa n y  do w iny nie 

* u o czu w a się i w yjaśnia, że ak t os­
k arżen ia  je s t b ezp o d staw n y  oparty  
n a  dochodzeniu  pohcy jnem  prow a- 
azo n em  jednostronn ie . In spekcy jny  
nadkom . K onopko  grem adził m ate- 

iał oDCiazający jego , a n a to m iast 
n ie  zb ad a ł an i jed n eg o  św iadka , n a

k tó ry ch  pow oływ ał sie w sw ej sk a r­
dze.

P rzew ó d  sądow y, p ro w ad zo n y  b. 
d robiazgow o isto tn ie  w ykazał, iż p. 
K ubarska, a  w ów czas p. M a.ew ska 
k o rzy sta ła  ze spec ja lnych  w zględów , 
a  fak t p o b ran ia  od  funkcjonariuszy  
policji sk ład ek  n a  po k ry c ie  n ied o ­
boru  m iał m iejsce. Co s ’ę  tyczy za­
rzu tu  um yślnego  szy k an o w an ia  przez 
policję p. K aczm arka, to  o k aza ło  się, 
iż p ro tokó ły  sp o rząd zan e  były  o b ­
ficie, z k tó iy ch  w iele s ta ro s ta  uzn a ł 
za n iesłuszne. S ąd  rów nież ustalił, 
iż kilka protokół- w było  sp isan y ch  
za w yszynk  w dni, w k tó re  picie 
i sp rzed aż  tru n k ó w  _iie by ły  w zbro- 
n :one.

P o  ukończen iu  p rzew o d u  są d o ­
w ego zab ra ł g łcs oskcrżyciel p u b ­
liczny p. prok . Z an iew sk i, k tó ry  
zrzek ł się  o skarżen ia  z p ierw szych  
dw óch punk tów , n a to m iast uw ażał, 
że p o d sąd n y  n ie  udow odn ił w y sta r­
czająco  zarzu tu , by  kom isarz K u­
b arsk i m iał go szy k an o w ać rozm y li­
nie.

O b ro n ę  w ygłosił ad  w. O lech n o ­
wicz.

P o d sąd n y  w o s ta tn iem  słow ie o- 
św iadczył, iż u w ażał za sw ój o bo­
w iązek obyw ate lsk i poinform ow s i  
w ładze o fak tach  dostrze  tonych. 
W sk azał, że n. : jego  je s t w iną, iż 
zam iast w spraw ie  w y stęp o w ać  w 
ch a rak te rze  p o szk o d o w an eg o 1’ św iad ­
k a  zna lazł się na ław ie oskarżonych , 
a  ci, k tórzy, jego  zdan iem , w, mi być 
oskarżonym i są  ś-vladknm i A nali­
zu jąc  m aterjał, jaki dostarczy ł p rz e ­
w ód  sądow y , dow odzi, i:: działy s,ę 
is to tn ie  nadużycia . W k ró tce  p. K a­
czm arek , uw ażając , iż spełn ił swój 
obow iązek , p rosił o un iew innienie.

Po  o d b y te j n a rad z ie  sąd w yniósł 
w yrok  uw aln iający  p. K aczm ark a  od 
w iny i kary.

S p raw a ta  posłuży ła  do d a lek o  
idących  k o m en ta rzy  t . ś róa  jp o łeczeń - 
stw a m iejscow ego. M iędzy innem i 
zestaw ian e  w ynik sp raw y  z n ieda- 
w nem  odznaczeni em kom. K u b arsk ie ­
go K rzyzem  Z asług i.

Sądzić należy , :e w j i lik tej s p r a ­
wy, tak  jask raw o  ilustru jącej s to ­
sunki n a  naszej prow incji będzie  
w ieloznaczącym  w zorem , jak  m aią 
p o stęp o w ać  n iek tó re  o rg an a  policji, 
by w konsekw encii nic n arażać  c a ­
łej służby bezf ieczeń stw a i ład u  p u ­
blicznego, lak n iem niej i w ładz a d ­
m in istracy jnych  na szw ank  w oczach 
o p in j: w rażliw ej na  p o d o b n e  Incy- 
d en ta . K a — er.

KftONIKA WIL TROCKA.
— Plaaa wilków. Ostatnio na te ­

renie powiatu wi eńsko trockiego w 
sposób bardzo d o t d w y  daje się we 
znaki ludności wiejskiej plaga wil­
ków, które częstokroć posuwają 
swoją zuchwałość do gram c zagra- 
ła jących  bezp eczeństwu publiczne­
mu. Klęska ta szczególnie w rozmia­
rach katastrofalnych występuje na 
terenie gminy rudziskiei, gdz e we 
wsiach Położonych w pobliżu iasów 
wilki formalnie pożarły wszystkie 
psy. W związku z powyższem lud­
ność wsi dotkniętych plagą wilków 
nadsyła do starostwa , powiatowego 
zbiorowe prośby o przedsięwzięcie 
energicznych kroków w walce z 
drapieżnikami. Ja k  się dowiadujemy, 
starostwo powiatowe zamierza ze 
swojej strony zorganizować szereg 
polowań na szerszą skalę, które by

Podobnie, jak  i lat ubiegłych, P. 
Prezydent Rzeczypospolitej przyjmo­
wał w dn. 1 stycznia życzenia no 
woroczne na Zamku. 0  godz. 10-ej 
rano złożyli życzenia P. Prez. Rzpli 
tej członkowie Domu Cywilnego i 
Wojskowego. Następnie P. Prez. 
Rzplitej przyjął życzenia od c łon- 
ków Rządu

0  godz, 10 min. 50 P. Prezydent 
Rzplitej przeszedł do Sali Marmuro­
wej, gdzie przyjął na audjencji kar­
dynała Rakowskiego i marszałka 
Sejmu.

Tymczasem w Sali Rycerskiej 
zgromadzili się członkowie korpusu 
dyplomatycznego.

Gdy w szyscy ustawili się w  pół­
kole, otworzyły s ię p o d w i j e  Sali 
Marmurowej, skąd wyszedł P. Pre­
zydent. Nuncjusz Apostolski zł żył 
P. Prez. Rzplitej życzenia w imie­
niu korpusu dyolomatyczn^go. Na 
ży-z nii te odpowiedział Prez Rzpli­
tej p zemówi miem, w którem za­
znaczył m. in.:

„W tem dorocznem zebraniu, w 
tym  tradycyjnym  zwyczaju, który 
skupia we wszy tkich stolicach d o ­
koła szefów p 1 ń s fw przedstawicieli 
wszystkich innych krajów, w celu 
wymienienia życzeń i który przeno 
si na teren międzynarodowy in tym ­
ne zwyczaje rodzin, zebranych w 
tym  dniu dokoła ich ognisk domo­
wych — widzę symbol tej wrodzo­
nej i naturalne) tenaenejs ludzkości 
'v kierunku utworzenia jednej tylko 
rodziny, złączonej w zgodnem współ­
życiu.

Jestem  więc szczęś iwy, mogąc 
stwierdzić, że rok miniony był no­
wym etapem na dr dze do realizacji 
tak  wzmosłego jaeału, nad którego 
urzeczywistnieniem wszystkie naro­
dy starają się współpracować coraz 
usilniej i z tym  więk-zym zapałem, 
gdyż rozumieją, iż szczęście i po­
myślność każdego w nich od tego 
zależy. W istocie, jeżeli w dniu dzi­
siejszym składamy sobie wzajemnie 
życzenia szczęśc a i pomyślność., to 
przez to samo czynimy ślubowania 
na rzecz pokoju, podstawy i zasa­
dniczego warunku wszelk ego do­
brobytu, zarówno jednostek:, jak  i 
pan -t.w“.

Po skończonych przemówieniach 
p. Prez. komjno witając się ze wszy- 

’ stkimi szefami misji, obszedł cały 
cercie.

0 godz, 12 Prez. Rzplitej prze­
szedł do dalszych sal zamkowych, 
w których zgromadzeni byli przed­
stawiciele duchowieństwa, sądowni­
ctwa, kapitu ły  orderów i t. d. prag­
nący złożyć życzenia Głowie Pań­
stwa.

Dziś: T ytusa B.
Ju tro : Telesfora  P. M.

W schód słońca—g. 7 m. 39 
Z achód ,  g. 15 m. 48.

HETEOBOl OS b‘ZN4

—  Spostrzeżenia Zakładu Meteo­
rologicznego U. S. B. z dnia 3 b m.
Ciśnienie średnie w milimetrach 
77£ Temperatura średnia — 8° C., 
wiatr przeważający północ-wschód. 
Uwagi: pochmurno, minimum — 9, 
maxinjum — 6. Tendencja barome- 
tryczna wzrost ciśnienia.

OSOBISTE

średniuczki m uszą zm ien ić  wiarą (bo 
tan iej i pręazej), a biedacy moqą so­
bie życ na wiarę. T rzy klasy, ja k  na  
kolei żelaznej".

Q ale : Boy w p ad a  w  zrozum iały  
p a to s  i po p ro stu  woła:

„I m oże trzeb a  w reszcie  odkryć 
tę  A m erykę: w d eb a tach , k tó re  się 
to czą  n a  tem a t rozw odów , św ięto- 
szk ' bronią „nierozerwalności małżeń­
stwa"-. ależ o te j n ierozerw alności 
d aw n o  juz m ow y niem a; m oże t< dy 
chodz ić  jedyn ie o u trzym anie  p rzy ­
w ileju rozw odu  dla bogatych . W  sto- 
kilkadz.et.ia t lat po  zrów nan iu  ludzi 
w o b ec  praw  św ieckich, tak  ja sk ra ­
w a  n ierów ność jes t tro ch ę  rażąca , 
zw łaszcza w religji, k tó .a  o rzyn ie- 
siono  n a  św iat głów nie dla ubogich*.

L ecz  Bov n ie chce . i  słusznie 
o d g ry w ać  roli m o rab zato ra  i kończy  
swój tw-.etny fe lie ton  tak:

„A le w yznaję, że najoardzie j 
w strząsnę ło  m nie co innego . L udzie 
żyw i zaw sze sobie jakoś d ad z ą  ra ­
d ę  m ogą s ]ę  bronie, szam otać . P o ­
m yślałem  o tych , k tó rych  już niem a, 
których życie się  skończyło; o tych  
n .z liczonycn n aszy ch  b ab k ach  i 
p ra  abkach , k tó re  w szak w szystk ie  
wy chodził} -samąż z nam ow y lub 
ro zk azu  rodziców , w zbożnem  po- 
słu szeństw .e , an i śm iejąc p y tać  o 
zd an ie  sw ego serca. M yślały bidul- 
ki, że Bóg wie jak ie  zasługi sobie 
zaskarb ią , tym czasem  dziś okazu je  
sie, że  w szystk ie  tc  m ałżeń stw a

były w obec K ościo ła  n iew ażne, że 
dzi ś, gdyby b abu le  dożyły , m ogły­
by  tc- ich zw iązki być  u n iew ażn io ­
ne; a  w szak  un iew ażn ien ie  n ie je s t 
n iczem  innem , niż stw ierdzen iem  
n iew ażności. T y le  łez ludzkich, ty le 
zm arnow anych  egzystency j, ty le 
z łam anych  serc, zd ław ionych  p ra g ­
nie/i, i w szystko  n a  darm o, d la  ni- ' 
kogo, d la n iczego . B iedne b ab u leń ­
ki! I j? s- :ze inna, s traszn ie jsza  
m yśl: „jeżeli te m ałżeństw a z  po-łu -  
szeństwa były n iew ażne— a w szak ina- 
ezej praw ie ićh niezawierano— w  ta­
kim  razie m y w szyscy  — pół Polski 
conejmr. 'ej — jesteśmy bękartami, i  
to do sześcianu, s  pokolenia na  vo- 
kolenie. Ładnych  rzeczy dowiaduje s>ę 
ta Polska na swoją dziesiątą rocz­
nicę!"

A  co m y ti n a to  m am y do p o ­
w ied zen ia  w W ilnie?

C hyba zap łakać , jeśli się tak , jak  
Boy — śm iać nie chcem y.

F elje to n  Boy a  stanow czo  dla 
na* jes t napisany-

A alecam  go w szystk im  tym , k tó ­
rzy  — zapow iedziany  p ro ces  g e n e ­
ra ln eg o  su p e rin ten d e n ta  K ościo ła 
E w angie icko - R eform ow anego  ks. 
Jastrzębsk iego  uw ażają  za  „n iesły­
ch a n ą  sensację  dnia", a co gorsza 
m oże i za  p ie rw szo rzęd n ą  o k az ję  
do zrob ien ia  n a  niej dobrego  in te ­
resu . Boy je s t za iste  m ędrcem !

Szkoda, że nie b ęd z ie  go na w i­
leńsk im  p rocesie . Bolwit.

choć w części położyły kres szerzą­
cej się z dniem każdym piadze wil­
ków.

KRONIKA ŚWĘCEAŃSKa

—  Co słychać w Łvntupach. Z
Ł yntuo  pisze do nas jeden  z czy­
telników: dawno nie przejeżdżałam 
przez to miasteczko, k tóre ma wa­
runki na to, by się stać bardzo 
kulturalnym  ^środkiem, a 'en ie  jest. 
Przed paru  laty urzędował tu ener­
giczny wójt Piórewicz, k tó ry  dużo 
zrobił. Było wtedy z jego inicjaty­
wy ^świetlenie ulic latarniami, róż­
ne piękne zapoczątkowania np. „Do­
mu ludowego". Teraz p raca zamarła. 
P Dowgiułło z Romanuzek, poblis­
ki ziemianin, hojną ręką ofiarował 
na ceł wspomnianego „Domu ludo­
wego" budulec i wykończenie do­
mu, w arunkując  ten dar otrzyma­
niem od właśc cielą Łyntup p. J. 
Biszewskiego piucu w miasteczku 
pod budowę. To S'ę jednak mimo 
s tarań  nie dało uzyskać, p, Biszew- 
ski po wielu staraniach proponował 
plac pod lasem, na ustroniu.

Więc się skończyło n pięknym, 
adresie wypisanym  p. Dowgialle a 
dobry projekt upadł przez złą wolę 
jednostki.

Przejezdny.

KRONIKA BRASŁAWSK4

—  Zakończenie kursu rolniczego.
W Druji zakończył się 6-ciodniowy 
kurs rolniczy zorganizowany przez 
Związek Kółek Rolniczych dla rol­
ników gminy drujskiej. Na kurs u- 
częszczało około 150 osób. (x). .

KRONIKA iP0Ł0DEC2AŃSKA
—  Rekrutacja robotników do 

Francji. 18 go b. m. w Mułodecznie 
odoędzie się iekru tac ja  robotników 
i ronotnic na wyjazd do Francji. 
Zrekrutowani robotnicy zatrudnieni 
zostaną przeważnie na robotach rol­
nych  i górniczych.

KRONIKA WILF.J5KA.

— Nowe Koło. We wsi Załozowie 
gm iny Dołninowskiej powstało Ko­
ło Młodzieży Wiejskiej. Na zebraniu 
oiganizacyjnem do kola wstąpiło 50 
osób w skład zarządu weszli: p. p 
A nton i Stenicki- nauczyciel, Ja n  Oar- 
baniewicz, Jó z-f M anulik, K azim ierz 
M anulifc i J a n  Leszkowicz. ( i )
■ ■ ■ a n R M u m a H u a iiiii i iN in iu iiiH iiu

| D O M - w l l a  |
» parterow y , m urow any, skaualizuw any, a 

zirm i dó] dzies., do sp rzedan ia . • 
i  K olonja W ileńska 7, M arja  Ja su s . S

—  Nominacja na notarjusza b. pre­
zesa Tymczasowej Komisj' Rządzącej 
Litwy Ś- odkowej gen. Mokrze' kiego.
Generał Stefan Mok-zecki były pre­
zes Tymczasowej Komisj, ifzą 'zącej 
Litwy Sro ikowej został mianowany 
notarjuszem  i otworzył kancelar,ę 
nrzy Wydziale H.potecznym Sądu 
Okręgowego w Wilnie

—  (LoroLa p prezesa Lącz%ń- 
skiegc. Prezes Oeręrowego U r zędu 
Ziemskiego p. Stan. Ł ączyńsk i z po­
wodu choroby na przecią< kilku dni 
wstrzym ał przyjmowanie inieresan- 
tów. (x).

adm inistracyjna .

—  Komunikat urzędowy w sp a- 
wie przemianowania o urzęm^ów  
wojskowych. Wileńskie Starostwo 
Grodzkie podaje do wiadomości, iż 
celem ostatecznego uregulow aiia  
spraw związanych z przemianowa­
niem byłych urzędników wojsko­
wych na  oficerów względnie chorą­
żych rezerwy lub po>-p. ruszenia M. 
S. Wojsk, zarządziło niezwłoczne 
przedłożenie skompletowanych do­
kumentów personalnych do przyna- 
leznycn P.K.U. tych wszystk’cŁ oy- 
łych urzędników wojskowych, któ­
rzy w swcim czasie zarejestrowali 
się w poszczególnych Komendach 
Uzupełnień jako  kandydaci na ofi­
cerów i otrzymali odpowiednie z a ­
świadczenia o rejestracji.

Termin prekluzyjny ostateczne­
go rozpatrywania dokumentów by­
łych urzę inikow wojskowych M S 
Wojsk, ustai ło na dzień 31 stycznia 
1929 roku, po którym to dniu ci 
byli urzędnicy wojskowi, którzy we 
właściwym czasrn odpowiednich do­
kumentów nie złożą w  przynależ­
nych P.K.U. .zostaną Skreśleni z li­
s ty  kańdydatów i będą zaliczeni do 
szeregowych

W związku z powyższem rozka­
zem M. S. Wojsk, wszyscy byii u- 
rzędnicy wojskowi, którzy swego 
czasu zarejestrowali się jako kan d y ­
daci na of cerów, winni zgłosić się 
we własnym interesie niezwłocznie, 
a najpóźm j w terminie do dnia 10 
(dziesiątego) stycznia 1929 roku do 
godz. 12 tej w południe w P. K. U. 
Wilno—miasto w Wilnie przy ulicy 
Jakóba-Jasińskiego ’ 2 parter (re­
ferat oficerski) gdzie zostaną poin­
formowani 'o  rodzaju dokumentów 
personalnych, które ob .wiązani są 
złożyć w związku % powyższym roz­
kazem M. S. Wojsk.

SPRAW Y AKADEMICKIE.

. —  Rozpoczę ie karnawału w 0- 
gnisku Aka łemickieTi. Dnia 5 go s ty ­
cznia 1929 r  w  lokalu C miska Aka­
dem ckiego (ul. Wielka 24) odbędzie 
się pierwsza karnawałowa „Sobótka". 
Początek o godzinie 22-ej. Wejście 
2 z ł , akadem. 1 zi 50 gr.

SPRAWY S7K0LNE.

—  Subwencja dla szkolnictwa 
lidzki go. Jak się dowiadujemy, Wi­
leńskie Kuratorjum Szkolne -wyasy­
gnowało 250,000 zł na cele począt­
kowego szkolnictwa ‘ w powiecie 
-lidzkim.

ZE ZWIĄZKÓW i STOWARZYSZEŃ.

—  Doroczne walne -rgromad^onie 
członków wtleńsMHjjc Towarzystwa 
Fdharmonfczn^go odbędzie sie d„ ś. 
w piątek 4 b m. wr sali prób Tow. 
Muz „Lutnia" — Mickiewicza 6 (o- 
bok Teatru  Polskiego), w p erw- 
szym  terminie — o godz. 6 i pół 
wiecz., w drugim zaś — bez wz=lę- 
du na liczbę zebranych — o g. 7-ej.

ZESRANIA i ODCZYTY.

trzebowania na służbę domową.
Osoby zainteresowane mogą się 

zedaszać do Urzędu Pośrednictwa 
P?acy w godzinach urzędowych (o- 
kienko A& 7).

TEATR i MUZYKA.
RE0UTA (na Pohelarce).

— „Trójka h o lta .ska '. Dziś po raz piąty 
staroświec.ci wodewil N iestroy‘a p. t. .T ró j­
ka hu lta jsk a ' z udziałem  Stefana Ja racza  w 
otoczeniu całego Z espołu  Reduty. Tańce, 
śpiewy i o rkiestra pod kier. Fug. Dzic vul- 
skiego Całośd jes t dziełem  rezyserskiem  
dyr. T TrzcmsKiego.

Początek < godz. ?C-ej.
— Ju tro  „Trójka hultajska*.
— .UśmiecD losu". W niedzielą o godz. 

lo.-iO przedstaw ienie po p u la rn e  kom eaji Wi 
Perzyńskiego — „Uśmiech losu* z udziałem  
Stefana Ja racza  w posraci SiewsKiego.

Ceny m iejsc od 50. gr. Bilety już do 
nabycia w „O rbisie", a  w dniu przedstaw ie­
nia w kasie tea tru  od goaz. 13-ej.

T E A 'R  POLSKI (sa la  „Lutnia").

— Dziś osta tn ie  pow tórzenie program u 
„Wieczór sy!westrowy“. Na p rog ram  składa 
sie „H iszpańska m ucha*, niezm iernie w eso­
ła rarsa A rnolda i Bacha, oraz obszerny d o ­
datek  noworoczny, złożony ze ske.cow , m o­
nologów 1 piosenek  i tańca. C onferensier K. 
Wyrwicz- Wichrowski.

— „idjsta* — F. D ustoiewskiego. Ju tro  
raz jeoen  tylko grany bądzie „Idjota* 
F. Dostojewskiego z W. M alinowskim w roli 
ks. Myszkina.

— W niedzielę o  godz. 8 m. 30 wiecz. 
będzie wznowiona na jeden  tylko wieczor , 
św ietna kom edja St. K iedrzyńskiego „Powrót 
do  grzechu”.

— Popcóudniówki niedzielne. W niedzielę 
o godz. 3 ej pp. granycn będzie siedem  o b ra ­
zów aram atycznycn, według powieści H 
Sienkiewicza „Potop*.

— W niedzielę o gudz. 5 m. 30 pp. 
g rane będzie  widowisko jasełkow e „Bet,eem  
polskie* — L. Rydla.

Ceny od 20 gi
—  Widowisko dla lnte'igencji pracuji ej

W DOn.edziałek raz jeden  g rana  będzie 
św ietna kom edja saty ryczra  „M am usia", na 
której publiczność bawi się wybornie

— Najbllższ prem jera. Największą sen ­
sacją teatrów  “ uropejsKicb jes t obecnie  sztu­
ka am erykańska  „Proces Marji Dugan*, nad 
k tć rą obecnie  pracuje Teatr Poiski, pod kie­
runkiem  reżyserskim  K. W ywicz-W icnrow- 
skiego

— ■ Konoert-poranek !A. Fiałko. W n ie ­
dzielę najbliższą 6-go b. m. o godz. 12 m 
30 pp. odbędzie  s ‘ę w T eatrze ^olskim  ko n ­
cert p o ran ek  wybitnej śpiewaczki w iedeńskiej 
Marji Fiałko.

bilety juz są do nabycia w kasie-T eatru  
Polskiego 11 — 9 w. •

Koncert w gimnazjum im. Lelewela.

Dnia 5-go stycznia b. i w sobotę o d b ę ­
dzie się w soli gim n. im. Lelewela (Mickie­
wicza 38) koncert przy łaskawym udziale 
p p. Płdwskiej, Wyrwicz-Wichrowskiego O l­
szew skiego i Szczepańsk.ego oraz tance  p la­
styczne wykona pani G regor W inog radzk j, 
po koncercie „Czarna kawa* z tańcam i. Po­
czątek koncertu o godz. 9 ej wieczór. Bilety 
do  nabycia codziennie  od goaz. 1 1 -ej do 
1-ej w kancelarji gim. Leiewela a  w dzień 
koncertu  przy wejściu. Kom itet rodzicielski 
dok‘ad a  wszelkich starań  w urząd, en iu  bu­
fetu i pow odzeniu zabawy Czysty zysk 
przeznacza się na zw iedzenie wystawy w 
Poznaniu  dla uczniów niezam ożnych gim n. 
Lelewela. Niech zawsze of-arne spo łeczeń­
stwo w ileńskie poprze tę zabaw ę, a iem  da 
m ożność zwiedzić wystawę tvm m łodzień­
com , którzy znajdu ją  się w trudnych w arun­
kach m ateria lnych .

—  Fatalny strzał na postrach?
Dochodzenie w  sprawie po-trzelenia 
Franciszka Michałowskiego o czem 
donosiliśmy wczoraj potwierdziło 
pierwotne przypuszczenie, co do po­
wodów postrzelenia. Sprawca s trza­
łów onazał się lo letni Mikoiaj Ma- 
luszkiewicz (Kurłandzka 2), który 
przyłapał Michałowskiego na nisz­
czeniu parkanu i chcąc go odstra­
szyć — strzelił. 0  fatalnym skutku 
tego strzału wspomina! śm y wczo­
raj. Michałowskiemu giozi u tra ta  
wzroku.

—  Ładna przyjaciółka. Paweł Szy­
mański iŚ Jegowa 9) powiadomił 
policję, że przyjaciółka jego Emilja 
Sarnecka przewłaszczyła garderobę 
i rewolwer będące jego wiasnością 
i nie chce ich zwrócić. (x). :

—  Komunikat. W niedzielę, dnia 
ff b, m. o godz. 4 pp. odbę izie się 
zebranie szewców chałupników, przy 
ul. Dobroczynny zauł. 2, w  loKalu 
Spółdzielni Szewców „Jedność", u- 
prasza się kolegów szewców o jak  
najliczniejsze przybycie.

—  Tow. im. iana Łas iega. Zr- 
rząd  Towarzystwa MJośników His- 
torji Reformacji PoL-kiej, korzysta­
jąc z przyjazdu do Y ilna prof. Sta­
nisława Kota, zaprasza na niedzielę 
na gudz. 7-mą wieczór swoich człon­
ków, sym patyków i młodzież akade­
micką z kół historycznych i poloni­
stycznych do lokalu Towarzystwa 
(Zawalna 1, front I piętro) na zebra­
nie majace na celu u s łyszeć i uczcić 
nąjwiększego obok prof. A. Bru?kne- 
ra  znawcy historji Reformacji Pol­
skiej.

SPRAWY R0BflTNICZ£.

—  Kto może otrzymać pracę? W
Państwowym Urzędzie Pośredmctwa 
Pracy (Subocz 20aj wakują obecnie 
wolne miejsca dla czterech sił urzę­
dniczych, oraz zgłoszone są zapo­

R A D  J O.
FROGRBM STACJI W lLtŃSKIF.J 

Fala 435 mtr.

PIFjTEK, dn. 4 stycznia 1928 u

11,56—12.10. T ransm isja z Warszawy. 
Sygnał czasu, he jnał z Wieży Mai-jackie] 
» Krakowie, oraz kom unikat m eteo ro lo ­
giczny. 16.10—16.30. O dczytanie p rogram u 
dziennego i chwilka litewska, lf .3 0 —16.45. 
Kurs języka w łosk iego— lekcja 17 a  w na­
stępstw ie dr. J . Rostkowskiej prowadzi Wały 
Krejger. ió.45 — 17.10. Kroniki, życia rło - 
dzieży omówi wróżka Dziecioiuuria 17.10— 
17.35 Koncert orkiestry Rr-zg. Wil. pod kier' 
Zygm unta Dołęgi 17.35—18.‘'0 O .L erorze* 
J . i\aden  Band-ow skiego. Odczyt wygi. W - 
told Hulewicz (transm isja  r.a inne  stację). 
18.00—18 30 K oncert o-k. Rozgł WJ pod 
kier Zygm unta Dołęgi 18 30—t9 0 0  hudycja 
literacka z cyklu „Rozwój polsKiego h um o­
ru* p t. „H um or na szczytach rom antyzi 
(Mickiewicz i Słowacki) w wyk. Z. D. R. W. 
19 0 0 - 1 9  15. Muzyk? z płyt gram ofonow ych 
firmy B. Rudzki « Warszav. i ul. Marszał- 

a - s k r  87 i 46. 1 9 15 -  1&.4 . krzynka
pocztow a” korespon. bież. omówi kier pr. 
p .R. w Wilnie, Witold Hu.ewicz. 19.40—19.56. 
Muzyka z płyt gram ofonow ych firm y B 
Rudzki vi W arszawie, ul. M arszałkow ska 87 
i 146 19.56. Svęnał czasu z Warszawy Od-
C 'y tanie p rogram u na sobo tę  i Komunikaty. 
20.15. T ransm isja koncertu  syrnionicznego z 
F ilharm onji W arszawskiej. Wyk ork. -ilhar- 
m oniczna pod oyr. Edwarda Mońki i K -rcia  
Flech (skrzypce). Po transm isji kom unikaty. 
P. A. T., p ; icyjny, sportow y i inn^

Na wileńskim bruku.
Śmiertelny strzał policjanta w 

obronie własnej.
Wczoraj wieczorem posterunko­

w y P. P Tomaszewicz zauważył na 
ry n k u  Nowogródzkim dwóch’ osob­
ników, którzy na jeg ' widok po­
częli uciekać Na ulicy Składowej 
Tomaszewicz jednego z uciekających 
zatrzymał i w celu zabezpieczenia 
przed ucieczką zakuł w  ręczne kaj- 
łanki. W drodze do kom isarja tu  na 

rogu u l. Koziej na  Tomaszewicza 
napadł towarzysz aresztowanego 
chcąc go odbić. W trakcie szamota­
nia się napastnik wydobył nóż, chcąc 
przebić nim p o lic ja n ta . Tomaszewicz 
w obronie własnej n asam D rzód  dał 
strzał w górę a gdy to nie poskut­
kowało, strzelił do napastnika ra liąc 
go ciężko w żołąiek. Ranny, jak  
stwierdzono zawodowy złodziej, 7 
razy karany  Jakób K o ssa k o w sk i  
(Zarzecze 20) po przewiezień j i  do 
szpiiala św Jakóba zmarł. iW trak ­
cie zajścia zakuty aresztant zdołał 
zbiec lecz policja u s ta liła  jego toż- 
Samuść i j aż §est na jego tropie. (x)

KINA I FILMY.

„Przedwiośnie*.
Niewątpliwie najlepszy z dotych­

czasowych, polskich filmów. P. 
Henryk Szaro zrehabilitował się 
za swój, niedawno popełniony, 
śmiertelny grzech przeciw Polfilmji 
— „Dzikuskę". Zapewne—co Żerom­
ski to n,e Zarzycka... ale t*-ż i w 
tem co od reżysera filmu zależy róż­
nica jes t  ogromnu W opracowaniu 
scenariusza znać „lwipazur" Struga, 
znajomość rzeczy Sterna. Im za­
wdzięczamy, że z inwencji f a b ^ a r -  
ncj wielkiego twórcy „Przedwioś­
nia" tak  wiele przeszło na ekran, 
że zasadnicze linja tej powieści zo­
stała zachowana bez większych dla 
niej strat, co je s t  bardzo dużem 
zwycięstwem—przyznać należy, zwa­
żywszy wielkie trudności z tą trans­
pozycją związane.

K»żuy film polski witamy z nie­
pokojem.

„Przedwiośnie" niepokój taki wła­
śnie budzi. Uświadamiamy sobie 
przytem i to, Ź3 jeden wielid jego  
walor ginie dla filmu w zupełności. 
Z cudownej m owy Żeromskiego zo­
staje zaledwie nieznaczny ślad w  
napisach.

Szczęśliwie (i tu  jeszcze raz—nie 
pierwszy, nie osta tn i—odnajdujeiry 
genjusz Żeromskiego) rę „resztę", 
po odpadnięcia czaru słów wielkie­
go pisarza pozostałą, niezgorzej za­
chowano. Ze wszystkich odtwórców 
postaci (o scenariuszu juz powie­
dzieliśmy) „Przedwiośnia" jedynie 
p Samborski jako  B 'rwicki 'był fa­
talny, co głowme zaznaczyło się w 
scenie jego utarczki czynnej z Ba- 
ryką,. w postaci nieznośnej szarży 
mimicznej tego akiora, świadcząc 
niekorzystnie albo o J^go inteligen­
cji albo kwalifikacjach filmowych 
tylko.

Wioikie pole do popisu miał Zby­
szko Sawan, k tóry  też z zadania  
swego wyw iązał się z wielkim ta ­
lentem. Tu dopiero poznaliśmy nale­
życie jego zdolności jako t. zw 
am anta  bohaterskiego. Nie przy­
gnieciony p*z°z pospolitą manierę 
teatralną, odznacza się wielną szcze­
rością i świeżością przeżyć.

Z postaci mniej mb więcej epi­
zodycznych, czy drugoplanowych, na 
czoło wysuwa się oczywiście S tctan  
Jaracz. Jego  s tary  Baryka ies tp . aw- 
dziwie „mistrzowską Kreacją", ta k ą  
d rugą  świetną masaę t rudno  było­
by znaleść w  całej ogólnej twórczo­
ści filmowej, tej czy tamtej półkuli. 
Trafnie ktoś rzekł, że o ileż tu J a ­
racz przenosi talentem tak  przecież 
wsławionego Janningsa, co już  raz, 
kiedyiudziej przypomnieliśmy.

Zkolei w ym ieniam y p. Teklę Trap- 
szo jako matKę Cezarego,,, n ekieay 
(scena z workiem ziemniaków), wręcz 
kapitalną, p. Marję Modzelewską, 
k*.óra znako1. icie swoją postać od­
tworzyła. W itamy p. Modzelewską 
jako jeszcze jedną, obok Jaracza  i 
Cawana, pierwszej wielkości gwiaz­
dę na-zego filmu. Wielki talent w y­
kazała p. Jaga  Bory ta. Jej W anda 
je s t  bez konkurencji. P. Gorczyńska 
chwilami nie pozostawia nic do ży­
czenia, chwilami „straszcie* przy­
pomina teatr. Bolesław Mierzejew­
ski je s t  b. p ip raw nie  WJelosław- 
skim. Macieiunio Skalskiego — py­
szny! W/alter „absi-solutnie" dobry. 
W szyscy inni, których juz  wobec 
braku miejsca nie mogę wymienić, 
są naogół „właściwi i na  właści­
wych miejst-ach*

Szczególna uwaga należy się 
p ięk n ej oprawie, a raczej tłu, na 
którem akcja się rozgrywa, jak rów­
nież i zdjęciom, często, bardzo p ięk­
nym.

Pomysły reżyserskie także na 
niemniejszy apl mz zasługują. Sceny 
w „tiepłuszce" (dzieci! są w całej 
pemi na poziomie tego, cośmy wi­
dzieli w najlep zych zagranicznych 
filmach. To same tyczy się i zarysu 
wypadków wojennych (1920 r. potem 
początek opowiadania Cezarego) w 
dobre, pełne ekspresji skróty uję- 

~tych
Wszystka to pozwala nam w zu­

pełności wyoaczyć reżyserowi pew­
ne niepotrzebne, niezgodne z orygi­
nałem w t r ę t y  i przeróbki w  scerar-  
jnszu, or^z niektóre np. strój księ 
dza w  tiepłuszce także niezgodny 
zresztą, z oryginałem) niekonsek­
wencje.

Z radością więc stwierdzamy: 
kinematografja nasza uczyniła „Przed­
wiośniem" wielki krok naprzód. Ooy 
tak  dalej i w tym samym stopniu!

(sk.)
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R ys ia  i Jego bandy.
Pierwszy dzień rozpraw.

W czora j I-szy w ydzia ł k a rn y  st* jących , p odzie lono  ich na cz tery  
d u  ok ręgow ego  w sk ładzie  v icep re- g rupy ko le jno  od  k ażd e j przy j- 
ze sa  tego w ydziału  sędz iego  p. A n - m ow aiuo przysięgę, 
ton iego  O w sian k i, jako  p rzew o d n i- D op iero  o godz. 2 pp . p rzew o- 
czącego , oraz członków  s. okr. pp  dn iczący  zarządził o dczy tyw an ie  ak- 
K o n to w tta  i M iłasze\« cza przystąpi* tu  o sk arżeń , i sform ułow anego n a  
do  ro zp a try w an ia  w ie lk e  sp raw y  22 stro n ach  d ruku .

Postra ;h W ilen szczyziiy  —  k o n io ­
krad Ryś.

Z  ak tu  teg o  dow iadujem y się, 
iż od  1919 r. m ieszkańcy  W ileń- 
szczyzny  a g łów nie pow . św ięciań- 
śk iego  gnęb ien i byli b ezu stan n em i 
kradz:’ezam i in w en ta rza  żyw ego 

W reszc ie  w ładze bezpiecz<*ń-

przeciw ko licznej b an d z ie  groźnych  
p rzestępców , k tó rzy  p o d  p rzew o d ­
nictw em  h e rsz ta  A n to n ieg o  Ryoia, 
z za sc ian k a  O zie iczyzny , pow  św ię- 
cian -kiego w  o k resie  od  1920 do 
1926 r. n a  te re n ie  p rzew ażn ie  pow . 
iw ięc iańsk iego  d o k o n a ła  całego  sze- 
r ;gu zbrodni.

N a sta łe j ław ie p o d sąd n y ch  ulo­
k o w an o  najw ażn iejszych  u czestn ików  stw a ustaliły , iż spraw cam i tych  
tej b an d y , a więc- A n to n ’ego R ysia, zuchw ałych  k radzieży  by ła  b an d a  
2) F io tra Szatkow skiego , 3) M in„ja zo rgan izow ana, n a  k tórej czele itał 
Jerm ołajew a, 4) C y p rjan a  P rokofje- zaw odow y k o n io k rad  A n to n i Ryś, 
w a, 5) Ł az a rz a  C iep łuszonka, 6) k tó ry  już w  1910 r. p rzez  sąd  ro- 
S afrom a C załkę, 7) A fo n ja  D ubino- syjski sk azan y  by ł n a  5 la t w ięzie- 
w a, 8) M arję Sa w ieljew ow nę, 9) n ia  i w ysłany  n a  S yberję . W  czasie 
F iew ron ję  S załkow ską , 10) A n n ę  rew olucji R yś odzyskaw szy  w olność 
P ob ierzę , 11) Jerzego  C iep łoszonk? pow rócił do ro d z in n eg o  krć iu i tu  
i 12) Z en o b ju sza  Jerm ołajew a, k tó - o d d a ł się w raz ze sw ym . k am ra tam i 
rzy o d p o w iad a ją  z w ę z ie n ia . Innych  sw ej specja lności.
p o d sąd n y ch , po zo sta jący ch  n a  wol- W  pew nym  miórhdwcie zdo łano  
mej s top ie  w ogólnej liczbie 15 po- poch w y ci : ] ysia i ,ego p om ocn ika  
m ieszczono na ław ach  prow izorycz- o w yglądzie  półidjótry M ina’a  Jer- 
nych N azw iska ich brzm ią: Sergjusz m ołajew a. A czkolw iek  za trzym anym  
Iw anow , Szm erel, M ow sza i Z e łd a  ink rym inow ano  szereg  o sta tn ich  kra- 
R ejnow ie, Izrael i R ache la  B errra - dz.eży, to jed n ak  zdoła)" on. tak  
now ie, Józef C zepan is, T eo fan  D a- sp ry tn ie  w ykręcić  się z Opresji, że 
niłow, dwaj Janow ie i T eo d o r K ru- w yD uszczono ich  z w ięz ien ia  za 
p ien iszow ie, M anuel C załko, A lek  kaucjam i, z czego “k orzysta li i 
san d e r M arków , Jan  K ożem iakin  i zbiegli. %
K azim ierz K lucznik. Po  inw azji bo lszew ickiej znow u

O sk arżo n y  Jank iel R ejn  w m ię- R yś i jeg o  b an d a  by ła  n a  u rta c h  
d zy czasie  zm arł. spoko jnych  m ieszkańców  i po  cji z

Przy sto le  d la  obrońców  zajęli p o w o d a  ciągłych k radzieży  i rabun- 
m iejsca: m cc. B olesław  Szyszkow - ków .
ski, k tó ry  b ro n 1 R ysia  oraz adw .adw .: 
A n d re jew , Newm an, T ursk i, R u tk ie- 
wic?, Z ag ó rsk i, C zern ichów  i Szes- 
kin.

N ieu ch w ytn ość R ysia.
W  połow ie 1923 r. po n o w n ie  w 

ręce  w ładzy w padli dwaj o so b rrcy  
m ocno  po sz lak o w an i o u d zia ł w

O sk arżen ie  w nosi p o d p ro k u ra to r ' bah(ijzie k o n iok radów . Jed n ak że  do- 
P- apsk i. p ro w ad zen i do a resz tu  zdołali zbiec,

W  ch a rak te rze  b ieg łego  w y stę- ra n j[ąC p rzy  tem  jed n eg o  z pohejan- 
pu je  dr. Jul. .-"-iiorok. tów . O k aza ło  się dalei, iż sp raw ca-
R o zp o cz ęc ie  p rz e w o d u  sąd o w eg o . m i byli P io tr Seałkow skl A n to n i 

SącI p rz y s tą p ił do  w stęp n y ch  R yś, jed n ak  m i.no  sk rzę tn y ch  po- 
form alnosci, a  w ięc sp raw d zen ia  ge- szuk tw ań  n ie m o żn a  ich było  od" 
neralii p o d sąd n y ch , a  n a s tęp n ie  o- szukać.
becności św iadków , k tó ry ch  do  W  1923 i 1924 r. n a  te re n ie  pow .
sp raw y  pow ołano  w liczbie zgó rą  św ięciańsk iugo d o k o n an o  zn aczn ą  
P /a setk i, w  czem  102 ze strony  ilość k rad z ieży  i n ap a d ó w  rab u n k o - 
o sk arzen ia . w ych, sp raw ców  k tó ry ch  w  żad en

P o  k ró tk ie j p i  zerw ie, p rzew odn i- sp o só b  n ię  m o żn a  było  u jąć. 
czący , za  zg o d ą  stron , m a tąc n a  P o d e j-zew an o , ze p rzes tęp s tw a  te
w zględzie u lżen ie  n iezb y t przy jem - były  dziełem  rą k  u k ry w ający ch  cię 
nym  obow iązkom  św iadków , p o s ta - R ysia , \n ty p a , P io tra  i LY m entju- 
now ił p rzed  odczy tan iem  ak tu  sza S zatkow skich  oraz  całuj rodziny  
osk arżen ia , zap rzy siąd z  w ezw . nych  R em ów  i m ałżonkó w Berm anc 
św iadków  i w yznaczyć im term .ny  P odejrzeń : * te  zostały potw ie’r-
s taw ien ia  się do  sąd u  ceiem  o d eb - dzone , gdy  w  s ie rpn iu  9lA  r. ja ­
ran ia  od  nich  zezn ań . trzym ani zostali R y t, Szałkow ccy,

W obec ta k  znacznej ilości zezn a- p ierw szy  ze sw ą p rzy jac ió łką  Sa-

w ieljćw ów ną a d rag i z żoną F ic- 
w ronją w  chwili, k ied y  usiłow ali 
p rzek ro czy ć  g ran icę  po lskc-rosy jską . 
Z n alez io n o  w ów czas p rzy  nich du-. 
żo ir.a ttrja ło w , ub rań , 600 do larów  
i 185 rubli w złocie. W czasie e sk o r­
tow ał ia za trzym anych  R yś i S zat­
kow sk i zbiegli. N a to m iast rew iz 1 1 w 
m ieszkarJŁ ch żony S zatkow sk iego  i 
Saw .elejów ny u jaw niła  jeszcze  w ię­
k sze  zap asy  rzeczy k radzionych .

Jeden z  „grubczych" w ystęp ów  
bandy.

W  uucy z 27 n a  28-go lis topada 
1924 r. w e wsi ienodacy , gm. ko- 
by in ick iej do  • m ieszkan ia  rodziny  
S anków  w d arła  się uzbro ana w re ­
w olw ery  i k a rab in  b an d a  n iezn a jo ­
m ych, k tó rzy  stero ryzow ali dom ow ­
ników , | b ijąc ich dotkliw ie kolbam i. 
N astęp n ie  w o k ru tn y  so o sćb  zam or­
dow ali Józefa S anka, k tó ry  pow rócił 
z A m eryk i , p rzyw iózł w ększą go ­
tó w k ę i kosztow ności. P as tw ą  b a n ­
d y tów  sta ły  się w ów czas do lary  
w kw ocie  8.500 w b an k n o tach , 95 
w złocie oraz  zegark i zło te, p ie r­
ścionki, ub ran ie , obuw ie i t. d. 
W sk u tek  zad an y ch  ra n  w kró tce  po  
. /m  n ap ad z ie  zm arł tak że  K azim ierz 
Sank.

N apad na  p lebanję.
D n ia  27 w rześn ia  1924 r. o godz. 

10 w iecz. dokonano  ■ bestja lsk iego  
n a p a d u  rab u n k o w eg o  n a  p leb an ję  
w e wsi D zierkow szczyźnie , pow . po- 
staw sk iego , gdzie p roboszczem  był 
ks. Jan  C horoszucha

Ks. p roboszcz  m ieszkał n a  p le- 
ba.iji ze sw ą 14 to  le tn ią  córeczką  
M arja  i 18-to le tn ią  służącą W ik to rją  
P u ch a lsk ą  

' B andyci pow iązali w szystk .eh  i 
poczęli się spec ja ln ie  znęcać  n ad  k s ię ­
dzem , żąd a jąc  w ydan ia  p ien iędzy  
S k ręp o w an eg o  k ap ła n a  bito kijam i, 
ud aw an o , iż obcinają  m u b rzy tw ą 
p o szczegó lne  częśc1 ciała, a w reszcie  
p rzy p a lan o  nad  p ło n ącą  św iecą stopę. 
P rzeszli n a s tę p n ie  ao  innego  pokoju , 
gdzie  dopuścili się gw aP u  n a  słu żą­
cej, Zkol< i otw orzyli kościół i p e  
sp ląd row an iu  go, wyjęli z cym bcrjum  
m o n stran c ję  i k itlich  z k o m unikan­
tam i, k tó re  w ysypali na  pod łogę, 
a kielich zabrali. 1

W  czas:e teg o  n ap a d u  zrab o w a­
no 80 zł go tó w k ą w iele m aterja łów  
ubran iow ych , g a rd ero b ę , n ieco  blżu- 
terji i rew olw er.

Ś ledztw a p ro w ad zo n e  w  tej i 'l a ­
n ych  spraw ach  w ykazało , iż so -aw - 
cam i ich je s t b an d a  R ysia  i Szat­
kow skie go.

N a trop ie bandytów .
-U sta lo n o  rów nież, 12 L a n ia  m iała  

ta k  zw an ą  m m n ę  „we w s. M ilkany. 
u  Z en o b ju sza  Jerm ołajew a i tu  dzm - 
liła się łupem .

W ład ze  bezpieczei s tw a wyt< żyły 
w szystk ie  siły, by  u jąć  u czestn ik ó w  
g roźnej b an d y . Pościg  trw a ' p rzez  
cały 1925 r. i w ieszcie zdo łano  a re ­
sz tow ać Jerm oła C uspioszonka,
C załkę P ro k o fje  wa.

Gajowy I konfident policji na usłu­
gach Rysia.

Tropiąc w dalszym ciągu Rysia, 
Szałkowskiego i Kolesowa, funkcjo­
nariusze policji ustalili, iż ukrywali 
icu bądź w mieszkaniach bądź w la­
sach okol czuy ;h: gajowy Aleksan­
der Mrrkow, Dan łow. Ćzatko, bra­
cia Krup:eoinuwie i Kożemiakin. 
N dio Czałro, będąc konfidentem 
Starostw? Ś^iędańskiego do spraw j 
Rysia, dawał umyślnie m y ln e , in ­
formacje, uprzedzając jednocześnie 
bandytę o posunięciach władz wzglę­
dem niego

ledna 2 wielbicielek oandyły.

Sprawę nieco posunął fakt aresz­
towań'* 3 niejakiej Anny Pobierżo, 
dawniejszej przyjaciółk-i Rysia, któ­
ra przyznała s ję, iż należała do ban­
dy, przep owaazając w iw iady , k tó ­
re umoiliw a ł y , dokonanie skutecz­
nych napadów. Wskazała ona cały 
szereg nazwisk towarzyszy Rysia. 
Da baimy należała od 1919 t. maiąc 
la t  14. Zeznała wreszcie iz porzuci­
ła jwego przyjaciela w  1922 r. jed- 
nek  go bardzo kocha.

Zmierzch herszta.
r‘W grudniu 1925 r. policja otrzy­

mała nTom acje, iż Ryś przebywa 
w W in ie  i terenem jego zbrodniczej 
dziełainosri ' są najbliższe okolic' 
miasta. Wobec tego usilnie pracow a­
no, by  wyśledzić kryjówkę bandyty.

Wypadkiem jeden z konf dei.tćw 
urzędu śledczego poznał się z nie­
jak im  Tymoteuszem Gowszem, k tó ­
ry  go poprosił, by m u nakleił foto- 
grafję na wręczonym blankiecie do­
wodu osob stego i zaopatrzył ją  w 
pieczęć urzędową. Konfident obWoat 
to zrobić. ,,po sprawdzeniu okalało 
się. iż fo b g ra f ja  j e s t  podobizną 
Rysia, wobec czego nie ulegało w ą t­
pliwe ści, żt rzekomy Gowsz je3t  
bezskutecznie poszukiwanym ban­
dytą

Na skutek udzielonych informa- 
oyj wywiadowca komendy policji 
na pow wil -trocki Franciszek Son- 
gin przy pomocy wywiadowcy Jó­
zefa Antoniewicza w dniu 12 s tycz­
nia  1996 r. aresztowali przy zbiegu 
nL kijowskiej i Rydza Śmigłego 
idącego Rysia

Schwytany za ręce, usiłował on 
zro'o;ć użytek z broni, lecz szybkim 
ruchem p. Songin sta ł się posiada 
czen jego własnego' gotowego do 
strzału rewolweru.

Ob< zwładnionego nieuchwytnego 
dotąd Rysia uwięziono

Badany przyznał s ;ę do popełnie­
nia wielu kradzieży koni jednak  
stanowczo ' wypiera się jakŃgokol- 
wieK udziału w rabunkach  i mor­
dach.

Zeznaula Rysia posłużyły policji 
do wyświetlenia wiem kradzieży i 
rabunków oraz do ujęcia innych u- 
czestnikow bandy, a miedzy innymi 
i P iotra  Szałkowskiego.

Dzisiejsze posiedzenie roz mcznie 
się o godz. 9-tej rano. Ka-er.

3  OSTATWIEj  CHWILI. 

P ogłosk i o zmiauianh w  rząd zie.
Pos. Radziwiłł ininisiren; Spraw Z agran iczn ych .?  ’

- (Tel. od Masnego korespondenta z  Wars^uwy:)

Obecnie po ustąpieniu z gaDinetu mmistrów p. Meysztowicza jak o  
reprezentanta  do pew nego stopnia obozu Konserwatywnego, aktualną się 
stała w koiach politycznych pogłoska, któią z&noiować trzebć. z obowiązku 
dziennikarskiego.

Pogłoska ta, warto doda_, już w swoim czasie dość długo kui suwała 
wśród dz'ennikarzy i kół politycznych, — a rr..apowicie, mówią, że do rządu 
m a wejść pos. Radziwiłł, który objąłoy teKę ministra spraw zagranicznych 
na miejsce p. min. Zaleskiego. Ten ostatni zaś objąłby w tym W ł a d k u  
jedną z najważniejszych placówek dyplomatycznych zagranicą.

t a  p u  w  a n i »  P e r a j i .
W IEDEŃ, 3/1. (Pat). „U nited  Presa" donosi z Jerozolim y, że  p o w ­

stan ie w Persji pod k ierow n ictw em  D ost-M oham eda przyl lerać z_czy -  
na form y pow ażne. Szach period R i^a-Pahlayi znajdow ać się  ma o b ec­
n ie w tych  sam ych trudnościach, ca król A m m anollah. P ow stan ie p er­
skie p ozosta je  fe z w ą tp ie r '•» w  zw iązku  z p ow stan iem  w  A fgan istan ie  

i Syrji. . 1 '

r s cjaii.4 ui b rzeg ó w  J ^ o n jis
LO N D Y N , 3.1. (P a t.) H u ra g an  naw iedzi! w jap o n ji p ó łn o cn o -zach o ­

dnio w ybrzeża , czyn iąc  na jw iększe  s tra ty  w p re fek tu rze  N iigatee , gdzie  
fale m orskie, p ęd zo n e  w iatrem  o sile 100 m l n a  godzinę, zniszczyły se tk i 
dom ów  w n ad b rzeżn y ch  w ioskach . L iczbę zab itych  obliczają do 56 osób , 
n ie licząc w ielkiej ilości rannych . K om unikacja  te lefon iczna i te legraficz­
n a  u leg ła zerw aniu . P aro w iec  „T oyoto-M im aru  ‘ „ z a to n ą ł. Z d o łan o  u ra to ­
w ać .4 członków  załogi. 31 osó b utonęło .

P r a s w .  . M a p y b -  

t o m  d W m h
BERLIN. 3.1. (Pat). Socjalistyczny  „V o^w aerts“ c tw ie ra  dziś d y sk u sję  

n ad  ogłoszoiiym  o n eg d a j p rog ram em  w ojskow o-socjahstycznym  dw om a 
artyku łam i: p o sła  F ran c iszk a  K u e n sd e ra  oraz re d ak to ra  F u rtw aen g le ra .
Nie należy  zap o zn aw ać  fak tu  —pisze pos. K u e n s t l t r — że obecn i rep u b li­
k ań scy  m iliłąryści, p o d o b n ie , ak  w szystk ie  s tronn ic tw a m ieszczausk ie w 
N iem czech , zachow yw ałyby  się w sp raw ie  rozb ro jen ia  zupełn ie  tak  sam o, 
jak  p rzed  k a ta s tro fą  z roku  1918, g dyby  E n te n ta  nie nałoży ła  na  Ni :mcy 
og ran iczeń  w sp raw ie  zbro jeń  , l

ja k o  dow ód  teg o  stw ierdzen ia  pow ołuje się pos. K u en stle r n a  w yniki 
o s ta tn ieg o  g łosow ania w R eich stag u  n ad  socjalistycznym  p ro jek tem  w 
sp raw ie  budow y p an cern ik a . W sze reg ach  socjainej dem okracji N iem iec— 
o św iadcza pos K u e n s t le r— p an u je  dziś jednom yślny  pogląd, L  kierow ­
nicy R zeszy  w sierpn iu  1914 roku  okłam yw ali oszuk>wali lud. iN azywało 
się to w ów czas, że  N iem com  narzu co n o  w ojnę. M iała to  byt w ojna n ie 
zaczep iia , lecz obronna . W przyszłość, hasło  do w ojny m oże o p iew ać 
w ojnę o b ro n n ą  p rzeciw  in terw encjom  . p ań s tw  im perialistycznych  i faszy­
stow skich . Pos. K u en stle r d o m ag a się v ięc zm iany  socjalistycznego  p ro ­
gram u w ojskow ego, o św iadczając , iż o b ecn a  R eich sw eh ra  pow inna być  
z refo rm o w an a i p rzek sz ta łco n a  w k re so w ą policję ochronną. Z a d a n ie  
sw oje pow in n a  tak a  policja jed n ak  sp e łn iać  tylko ściśle w ed le  p o s tan o ­
w ień  trak ta tó w  poko jow ych . S ocja lna  d em o k rac ja  n iem iecka pow innt. 
p row adzić  po litykę zbrój m io w ą ty lko w ed le  ty ch  za ło żeu  i nie w chodzić 
n a  bezd roża , k tó re  m ogłyLy o b rażać  cele  pokojow e.

'W s tę p n y  a rty k u ł re d ak to ra  Furtw a englera p o d k reśla  w przec iw ień ­
stw ie do w yw odów  pos. K n en stle ra  kon ieczn o ść  w y stąp ien ia  za u trzy m a­
niem  o chrony  niem ieckiej o jczyzny, pod n o sząc , . t  obecn ie  nie m o :na je ­
szcze m ów ić o zup e łn em  un icestw ian iu  i uniem ożliw ieniu  groźby w ojny. 
B yłoby ta  naiw nem , a  ze  s tan o w isk a  po lityków  n aw e t zbrodn iczem  po- 
sun  ęciem . P . F u rtw aen g le r tw ierdzi, iż .,b ecn y  p rog ram  socjalistyczny  w  
sw ej m e .y to -y czn e j c z e ś c  je s t zupe łn ie  słuszny

KiM MIEJSKIE
kulturalna- oawiat. 
SA .A MIEJSKA

O stro b ram sk a  5.

Dli
Od dn ła  31 g ru d n ia  r. b. do dn ia  4  s tyczn ia  1929 r. w łącznie b^dą w yśw ietlane film y.

D ram at w 8 'u  ak tach  P oryw ające  potęgi, uczucia  
n Z I c C H a  dzieje m iłośc i m atki przepojonej pośw ięceniem  i za ­

parciem  się siebie V/ ro ia th  płrfwnycb: Bella Bennet, Wiktor Mc. Laglen 1 Filip de Laccy „cu-ow ns dziecko Holly- 
woodu“ . R eżyserow ał John Ford. ^ażd*  m a tk a  powinnii zobaczyć ten  film . N adprogram : 1) Karkołomne 
przygody KajtUsia kom. w  2 akt., 2) Na arenie eyrki>Wbj w 1 akcie . K asa czynna  od godz. 3 m 30.

P oczątek  seansów  od godz. 4 ej. N astęp n y  p rog ram : ,,KRÓL DŻUNGLI".

KINO - TEATR

J E 1 I
W ileńska 38.

D ziś! N a jbarda ie j a tra k c y jn y  p rog ram  W ilna. R ekordow y sukeoel N ajnow szy film  g en ja ln y ch  królów

śm“ % 2h, T ’u P A 1  i  P A T A C H O H T  j a k o  S t r a ż n i c y , C n o t y
p o raź  p ierw szy—w ytw orni dżentlem eni w« frakaub . Desz*z fenom enalnych pom ysłów . N iezw ykłe sceny , po­
budź. w idzów do paroksyzm ów  śm iechu. P e w ja  gw iazd ńlm uw ych. W span i 1 1 w ystaw a. Dla młodzieży dozwolone. 

S eansy  o godz. 4, 6, 8 i 10.15. W sobotę i niedzielę od godz. 2 ej.

K I N O

„ p o p r
Mlckiew;cza 22

Dziś! Rewelacyjny film,polski według natchnionego arcydzieła S T E F A N A  Ż E R O M S K I E G O
P P 7 F n W I O ^ M ł F  Realizacja H. Szara. W  rolach główoych najznakomitsze siły 
■ »vZa -„iJ  V r „ - m ekranu i sceny: Zbyszko S aw an , S te fan  Ja rpcz ,  M arja Gor­
czyńska , M arja M odzelewska, N inka Wilińska i inn. Pocz. seansów o g. 4, 6, 8.15 i 10.20. 
Dyrekcja uprasza Sz. Publiczność o przybycie na  15 m inut przed rozpoczęciem seanów.

K I N O

M l '
W ielka  42.

D ziś! Nasz w ie lk i p ro g ram  N ow o R ocznyl M otto: K to  się  śm ieje  n a  N ow y R ok b ę d z ie  się  śm iał c^ ły  roki 
120 m inu t h u rag an o w y ch  w y b u ch ó w  w eso ło śc if D w aj n a jw ięk si w eso łk o w ie  św ia ta , k ró lo w ie  hum oru: n iez ap o m ­
n ian y  SZL1M  W 1L G O S (z „W ielk ie j P a ra d y " )  i G E O R G E  A R T U R  w  sw ej na jn o w szej a rcy k o m ed ji, p ro d u k c ji 1928. 
V v  clLrsk D a r i i r i Z nakom ita k o m ed ja  z ży c ia  w o jsk o w eg o  w 12 akt. T y lk o  w 
W  i C l n d  r  a T d U a  UlLIrAi „ P ic c id il ly  m ożna  się  b aw ić l D la m ło d z ieży  dozw olone  

C en y  n ie  p o d w y ższo n e . O rk ie s tra  z jazz-B an d em . P o c z ą te k  o godz. 1-ej.

K I N O

LUX
Mickiewicza 11.

Dziś m wielki Noworoczny program ! Szlagier Paryżal Świat nizin i św iat błyszczących szczytów p. t.:
V C  1 A  7  T i A  P  A C 7  i i  A  (Miłość za p ieniądze). Porywający rom ans w io  ukt. z udziałem  czaru- 

u  L  j k  1 W 1 H  O  f c  A f i  jącej gwiazdy WlRGlNJE VA*„Lł > b ohatera  filmiu „W schód słońca'*
GEORGE O'BRIEN/1. D yplom acja rządzi św iatem —a dyp lom atam i— kobiety, N adprogram : Mni*!* Infi.

j  Pocz. seansów  od g. 1 p.p. Ceny od  40 gr. I ł lU r a l l l©
i r y k O i y .  Dyrekcja kina zasyła S 2»n. P'ib'iC7ności serdecznft życzefi!a noworoczne.

Kino Kolejowe

O G N I S K O
(obok dw orca 

irolejowego).

D ziś i dn i n a s ięp n y c h : D w ie se rje  w  1 p ro g ram ie . W sp a n ia ły  d: ‘m at e ro ty czn y  z życia  ro sy jsk ieg o  w 12 a k ta ch  
ł l  •  Jj *  K/ J t  *  ju b ileu szo w y  film  a r t / s tó w  te a tru  S tan isław skiego- w  M o- 

1  J Z 1  1 ąw ctr  W w H f  'mm 1 skw ie. W ro li g łów nej najsłynniejsza, a rty s tk a  filroosya

W lE R rt C H O Ł O D N A JA . P o czą tek  sean só w  o g. 5 pop  w n iedzie le  i św ię ta  o g. 4 pop.

KINO-TEATR

.im m
M ickiewicza 9.

Dziś I T rag iczne dzieje uow uczesuej p an n y , k tó ra  w dążeniu  do sw obody zlekcew aży ła  potęgę opinji...

„ S z a l e ń s t w o  jednej  n o c y "
W rolach  głównych.- P e tn a  o g n is t-g o  f l |  i r a  P t i r ń p r t  1 z^ obY<f‘ A n f p t l j n  ' k n i  P l l f )  S eansy  ogouz. 
t e m p e ra m e n tu .  p i ę k n a  A u s t r a l i j k a  U l  P U I U c I I  ca SPrc n n u f l l l P  WiUrclB6.i 4t 8 i 10.15,

. w* «• « 1____ ________  _ T U A  i

DRUKARNI A
INT1 Oi JGAT0RNIA
Wilno, S-to Jańska 1, tel. 3-40
Dzieła książkowe, druki, książki dla Urzędów P ań­
stwowych, Sam orządow ych, Zakładów  Naukowych.
Bilety wizytowe, prospekty, zaproszenia, afisze

i wszelkiegc rodzaju  roboty arukarskie. ,
1 DRUKI JED N C  i WIELOKOLOROWE

OPRNWfl KSIĄŻEK, FOTOQRflFlJ. '
PUNKTUALNIE — TANIO — SOLIDNIE.

Firm ę istnieje 
od 1907 roku

DOKTÓE

D.Zeldcfficz
choroby  w ene^yczue, sy- 
fili* naiaą iJó*  Moczo­
w ych, od 9—i,  od 5 — 8

wiecz.
K obieta-Lekar* 22

k l
kobitce , w eneryczne n a ­
rządów  moczow. od 12—2 

i od 4 -  6 
ul. M ickiewicz? 24, te l.

277. W. Zd- N* 152 
I? [3 0  El El El El 0  0  0  0  El 13 E] El Ei
i  Akuszerki i

Drzewnicyl W aszym jedynym organem  jest

i

m o m m

5 A II f Z  *  W  A  n  1  K H  4  1 )

Jed y n e  wielkie czasopismo fachowe branży drzewnej w Poisce. 
PRENUMERUJCIE! OGŁftSZP.JCIE SIĘ! Kwartalnie zł 12.

Nr Nr okazowe gratis. 3966

HSSaUECdE
Akuszerka

EEU3EU3G

1331313001313130000000

I  LEKARZE 1
Ei 030300 ta a a p s a a a ia a

' DOKTÓR

OMCWIGZ
Choroby weneryczne, 

syfilis i skórne.

Wielka 21.
Od v -  1 i 3 — 8.
(Telef. 921). 4§20

lir.Kenigsberg
CHOk OBT w b n b r y c z -
N a , SKÓRNE i analizy le­
karskie. P rzy jm uje  9-12 

1 4 -8 . 1998

Mickiewicza 4
teł. 1090. W. Z. P  73.

DOKTÓR MEDYCYNY

A. CYMBIER
CHOROBY WENERY- 

CZNE i SKÓRNE
E ^ k tro F ra p ja , Diater 
mia, Błońce górskie,

. Sollux 21

Mickiewicza 52
róg. [Tatarskiej 

Przy jm u k  9 — 2 1 5 — 7.
W  Ml MMMM■■■ ■' ■ 40 I!

Przyjmuje od 9 ran®' 
do ’ 7 w ul. U ckie* 
wicza 30 m. 4. W. Zór. 
Nr. 3098 392*.

przy jm . jd  g. 0 du 6 wiecz. 
ul. M ostowa N r 23 m. 6. 
V’.Z .P . 24.________ iM '1

Popierajcie

Ligę MorsKąiRzeczną

Kursy Kierowco?; Samochodowych
STOWBRZYSZEMIH TECHNIKÓW POLSKICH w WILNIE 

ul. Pcnarssia 55, te!. 13— 33. 4011-3

2rv.m X X V I I I
k andydatów  n a  kierowców zaw odow ych rozpocznie za jęc ia  du ia  7

stycznia 1929 r.
Z apisy p rzy jm u je  i in fo rm acy j udziela se k re ta r ja t ku isów  codziennie 

od godz. 12-ej do 18-ej p rzy  ul. P o n a is iie j  55. te l. 13-30.

P zy kursaoh warsztaty repsracyjne dla samochodów f ciącówek.

I C C  r y’Dy  podjął się hurto ­
wej sprzedaży piwa z

M.es^czansJciega Browara

(Uruell B . B.), poszukiwany na Wilno 
i. okolicę.

Oferty sub. „Prazdrój" do Admini­
s t r a c j i  „Kur. Wileńskiego". 13t0
■Hainrju ■■■■■■ •»■■■« ■■» ■■■■■■ «■■■■■■■

I WOWSKIE KURSY
K I E R O W C Ó W ' S A M O C H O D O W Y C H  

Inż. PlLEKSRNDRfl JUHREGD
Lwów, K opernika 54 

prow adzone są  przy  najw iększych  w arsz ta tach  
1 g a rażach  SLinuchcdowych w ldałopolsce. No­
w oczesne sam oebod j do nauk i jazd y . O p ła ta  r a ­
tam i. Zam iejscow ym  m ieszkanie i op ieka. P isz­
cie o ilu strow ane p rospek ty , k tó re  w ysyłam y 

bezp ła tn ie . 4S61

Ka mienicę
o 14 m ieszkan iach  
n iedaleko  cen trum  

z olacem  przeszło 200 
sąż . kw . sprzedam y 
n a ty ch m ias t niedrogo. 
Dom H -K. „ZACH^Ti - 
Mickiewicz11 1, teł 3 05

P I J M B S T & 9
p rzy jm uje  zam ów ien ia  n a  
g ry  i zab aw y  tow arzy- 
3Kie n a  dogodnych wa­
runkach , n a  żądanie  TRIO 
z ja z z -b a n d e ir , Dow. w 
B iurze Ogło*z. S. J u ta n -  
ul. N iem iecka 4, tel. 222.

DO SZYCiR
■. „SINGESA'1 

z powodu wyjazdu 
sprzedam bardzo ta­
nio. Dowiedzieć się 
ul. Szkaplerna 22 m.2. 
0000000000000000 
|  IN FO R M A TO R  a 
|  GRODZIEŃSKI 0
EER0000I3FHE0FI00C

M , M . s z ś w s S c a
LEKhRZ - DEFTYSfA 

przyjm uje o J  9- ^ do 11 
i od 4 do 6-ej. 

G rodno, ul. K ołożańska8

OGŁOSZENIA
dc „KCRJERA WILESŚKIE6011

p r z y j m u j e
Nfl NflJBflRDZlEa

DOGODNYCb ,
WBRUNKBCH

ADifiiNISTftACIŚ

,tK?rje:a Wileńskiego
ul. jag ie llo ń sk a  3.

.1

Na
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CENA PRENUMERATY: miesięcznie z odnoszeniem do domu lu n  przesyłką pocztową 4 zi. Zagra.Jc:, 7 zł,.;- ĆFN." OGŁOSZĘ!.: Za wiersz milimetrowi- przed tekstem—40 gr.,; w teksem l» n  s t r .— 3 0  gr., IV, V,, VI. • * | « s t « n  1 ^  ^
katy— 1.GC zł. za wiersz redakcyjny, ogłoszenia m ieszkań. owe— 10 i r .  i i  v yraz. Do łych cen dolicza się: za ogłoszenia cyfrowe i tabeieryczne—50%  drożej, z zastrzeżen em m ie jsc '—25 /, drożej, w itum rraci nieuzielny n L°, -  - -  - - -
żej, zamiejscow"—25%  drożej. D!a poszukujących pracy 50%  zniżki. Za n-m er dowodowy—20 gr. Układ egioszeń 6-cio lam ow y, za tekstem 10-mio łamowy. Administracja zastrzega sobie prawo zmiany terminu druku ogioazen. Oddział W Grodnie: Bankowa 15.

Wydawca „K u rje r  WiiensKi" S-ka z upt. odp. „Kurier Wileński* S-ka z csrr. odo. Druk. „Znicz* ul. Ś-to Jańska 1. tel. 3-40. Redaktor odpowiedzialny Józef Ju'kiewlcr-


